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Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz..
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej

■uw do 7-ej wiecz., 
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KALENDARZ,
św.

Sobota Piotra wyz.
Niedziel. Jana Kantego 
Ponieds, Urszuli P M.
Wtorek Jana Kapistrana 
Środa Rafała Archanioła
Czwart Kryspina
Piątek Ewarysta Pap Męoz

Ogłoszenia przyjmuję się w Kar 
tom Administracji Dziennika Dli 
Wszystkich i w Ageneyi Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego piw 
lub jego miejsce, pierwszy raz kop. §s 
a następne razy kop. 6. Małe ogło­
szenia za jeden wyraz po kop. 1 i pół - 
lleklamy po 12 kop. z« wiersz. Ле 
krologta po 16 kop. za wierei.

ДШ9Ш DU ТО8Ш“
NA ROK 1890

opuścił prasę.

Oprócz zwykłej części kalendarzowej 
i informacyjnej, obejmuje obfity dział 
literacki i popularno-naukowy. W po­
śród poezyj znajdują się utwory zmarłe­
go tak wcześnie, a tak sympatycznego 
Sławomira Steckiego, dalej Józefa Graj- 
nerta, Ludwika Niemojowskiego i in­
nych. Z powieści oryginalnych: „Łza 
Dziecięcia" i „Po za Grobem” L Niemo- 
jowskiego, „Irma“ obrazek z życia wę­
gierskiego przez Wład. Kor. Zielińskie­
go; „Mowczaeycba“ nowella Rawity i t.p. 
W dziale popularno-naukowym: „Krew 
i jej krążenie w ciele ludzkiem“; 
„O tak zwanem zatruwaniu zębów“, 
„Wychowanie ze stanowiska antropo­
logii; „Dla Matek“; — Ogólne uwagi o 
chorobach dziecinnych i pielęgnowaniu 
chorych dzieci“; „Wystawa pracy ko­
biet,“ „Pszczoły“; Wiadomości poży­
teczne; Wieża Eiffel z siedmiu drzewo 
rytami; humorystyka i t d.

5 ZWRACAMY UWAGĘ 
że każdy nabywca kalendarza 

„Dla Wszystkich“ 
ma prawo do premiom 

to jest do nabycia za rubla, a z przesył­
ką pocztową za rs I kóp. 50 dziesięcin 
tomów powieści i dzieł innej' treści, któ­
re w handlu księgarskim kosztują 

rubli dziesięć.
Szczegółowa informacja znajduje się 

w ogłoszeniu zatytułowanemu ,, Wielkie 
i Wspaniałe Premium“ pomieszczone^ 
w kalendarzu na str. 9 i 10. _

Wiadomości Kościelne.
Jutro w kościele Pokarmeliokim na Kra- 

kowskiem Przedmieściu, przypada odpust, 
ku czci św. Teresy, której urocsyśtośó w 
zeszły wtroek przypadała.

Jutro jako w niedzielę po uroozystości 
św. Piotra z Alkantary, w kościele Porę- 
formackim przy ulicy Senatorskiej, przy­
pada całodzienny na cześć tego świętego 
odpust.

Odpusty te odbywać się będą przez dzień 
cały, z wystawieniem NaSwiętszego Sakra­
mentu, procesyą i kazaniami,

Jutro w kościele Pobernardyńskim na 
Krakowskiem Przedmieśoiu, przed olta-

rzem Seroa Maryi Panny, odprawi się so­
lenna wotywa.

Takaż wotywa, odbędzie się w kaplicy 
Matki Boskiej przy kościele Panny Maryi 
na Nowem Mieście, o 10-ej rano.

Jutro po nieszporach, w kościele Poau- 
gnstyńskim przy ulicy Piwnej, odbędzie się 
sesya obrachunkowa i wpisowa bractwa św. 
Tekli.

— Najjaśniejszy Pan, przyjąwszy ra­
port najpoddanniejszy p. ministra o 
światy, Najwyżej ustanowić raczył na 
pamiątkę Cudownego Ocalenia w dniu 
17-yns października r. z. następujące 
stypendya: przy gimnazjum żeńskism 
w Siedlcach stypendyum Imienia Jej 
Oes. Mości Cesarzowej Maryi Teodorów- 
nye złożone z procentów od kapitała
l, 825 rs., żebranego przez mieszkańców
m. Siedlec i po jednem stypendyum Naj­
wyższego Imienia przy gimnazyach męs­
kich w Siedlcach i Lublinie. Kapitał 
na utworzenie tych ostatnich stypen 
dyów, ofiarowali mieszkańcy wszyst­
kich stanów w gubernii Siedleckie i m. 
Siedlec. („Praw. Wiestnik“).

Civis romanus sum!
Okrzyk ten chełpliwy, dumny, z ja­

kim sięRzymianie odzywali do innych na­

rodów, ażeby wyższość swą pokazać nad 
nimi, temi o pochodzeniu świadczącemi 
słowy: „Obywatelem rzymskim jesteml*  
Okrzyk ten powtórzył p. Orispi w wia­
domej już czytelnikom mowie na ban­
kiecie w Palermo, powiadając, że każ­
dy obywatel wioski powinien, jak jego 
przodek, szccycić się swą narodowością, 
jako probierzem Biły względem innych.

Jaką była ta mowa, jak wysławiała 
ona korzyści dla Włoch z trójprzymie 
rza, o tern już pisaliśmy, dziś wracamy 
do niej, ażeby wskazać, jaką opinię wy­
daje o tern przemówieniu prasa fran­
cuska.

Owóż dzienniki francuskie, wśród 
których wyróżnia się szczególnie po 
ważny półurzędowy głos „Tempa“, 
zwracając uwagę, iż p. Orispi szczegól­
ne w swej mowie zajął stanowisko. Nie 
chciał wcale roztrząsać zarzutów, jakie 
mu czyniono co do postępowania jego i 
zamiarów, ale natomiast ustanawiał o- 
gólną zasadę dla swych postępków.Użył 
on tej metody jak niegdyś Soypio na 
Kapitolu, który zamiast tłomaczenia 
się z postępowania swego, święcił swój

Wywoływał on w mowie swej trądy- 
oye Mauziniego, Wiktora Emanuela i 
Garibaldiego i otaczając się aureolą 
tych wielkich nieboszczyków, wyznał 
głośno, że jest mepalo neanem, t. J. do-
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Towarzysze broni.
POWIEŚĆ

przez

Ludwika Niemojowskiego.

(Ciąg Dalszy.)

Z jedr, trony nieograniczona wdzięcz­
ność, Jej tajemniczy prąd głębo­
kiego uczucia, wywołały zobopólną har­
monię—widząc wtedy to gronko osób, 
niktby nie pomyślał, że nowo przybyły 
młodzian przed chwilą jeszcze był im 
zupełnie nieznanym.

Julian Gorzuchuwski, takie bowiem 
miano nosił bohater zaszłego wśród gór 
alpejskich dramatu, należał do starożyt­
nej szlacheckiej rodziny w okolicach Ży­
tomierza zamieszkałej. Rolnik z powo­
łania lecz duszą artysta, robił on częste 
wycieczki po kraju, kędy cudne widoki 
Pozwalały mu studyować wspaniałą na­
turę w najpiękniejszych jej objawach. 
OzaBami wśród tych wyżyn znacznie nad 

poziom ziemi wzniesionych, przepędzał 
dnie całe, kreśląc w podróżnym albumie 
kontury pełnych uroku krajobrazów. 
Zamiłowany w sztuce, nie szukał towa­
rzystw, lecz pozostając prawie zawsze 
sam wobec skarbów przyrody, znajdo­
wał ową rozkosz, jaką wyradza zaspo­
kojenie najgorętszych pragnień duchow­
ny oh i estetycznych dążeń człowieka.

I byłby zapewne po upływie kilku 
miesięcy podobnej egzystencyi powró­
cił do swej rodzinnej wioski z pełną te­
ką szkiców, swobodną myślą, gdyby 
nie zaszedł opisany przez nas wypa­
dek.

Jak już wyżej powiedzieliśmy, Zofia 
należała do rzędu tych wyjątkowych 
istot, które zdolne są obudzić porywy 
entuzyazmu nawet u zmateryalizowa- 
nycb prozaicznem życiem ludzi, a cóż 
dopiero mówić o takich, jakim był mło­
dy turysta.

Częstokroć w paśmie dni żywota‘ludz 
kiego zachodzą zdarzenia nieprzewidzia­
ne na pozór, z których przeznaczenie 
rządzące losami człowieka, wysnuwa 
dzieje jego przyszłości. I tu to samo 
miało miejsce. Owo spotkanie wśród 
niebotycznych gór, owa katastrofa tak 
straszse mogąca mieć następstwa, a 
szczególniej ów tajemniczy urok, jakiIchwyt bez miary, bez granic, nieznąjący niosłości miały pozór drobnych pnnkoi 
wywołuje na wrażliwe umysły chwila leżem jest chwilowy smutek, przelotna ików, rozsianych w przestrzeni. Alenro-

przebytego wspólnie niebezpieczeństwa, 
zbliżyły do siebie te dwa młode, pełne 
gorących uczuć serca prędzej, aniżeliby 
tego w zwykłych okolicznościach życia 
całe długie lata dokonać zdołały.

Oboje pokochali się nieograniczoną 
miłością.

Nie będę opisywał faz, przez które mi- 
łaśó ich przechodziła nim Julian z ży­
czliwie przyjmowanego stał się codzien­
nym gościem a następnie narzeczonym 
Zofii, wszystko bowiem w stosunkach 
wchodzących do niniejszej naraoyi osób, 
ułatwiało doprowadzenie do skutku ty­
le pożądanego dla młodej pary zamia­
ru. Matka dziewczęcia jakoteż jej opie 
kun uznali to małżeństwo nie tylko za 
odpowiednie pud każdym względem, ale 
jako jedyny środek wpływający na u- 
spokojenie nerwowego ustroju marzy- 
cielki i przewidywali, iż zmiana trybu 
życia, nowe obowiązki, nadewszystko 
zaś nieograniczone przywiązanie, jakie 
bujająca dotąd w krainie złud i fanta- 
zyi dziewica uczuła dla swego zbawcy, 
wybije z jej głowy czcze widziadła roz­
gorączkowanej wyobraźni i zwróci u- 
mysł do więcej praktycznych pojęć.

Oo do nieb, trudno mi określić uroku 
szczęścia, którego doznawali. Był to za­

troska—zachwyt pełen upojeń i rozko­
szy, ułudy, nadziei, czułych zwierzeń, 
pełnych miłości wynurzeń. Ozyż mo­
gło być inaczej? Wszak oni oboje po 
raz pierwszy kochali, a pierwsze uczu­
cie jest niby ów blask różowej jutrzen­
ki, oświecający swojemi złotemi promie­
niami noene mroki zastoju, spoczynku i 
bezbarwnej ciszy.

Ponieważ początki jesieni obdarzyły 
świat Boży najpiękniejszą pogodą, po­
stanowiono przepędzić jeszcze kilka ty­
godni wśród miejscowości, z którą tyle 
drogich wspomnień młodą parę wiązs ■ 
ło. W przedsiębranych wycieczkach, 
Julian towarzyszył swej narzeczonej; 
pod jego opieką czuła się spokojną, nie 
mając żadnej obawy nawet w przebywa­
niu zawieszonych nad otchłanią ścieżek, 
wiara bowiem i nieograniczone przywią­
zanie, udzieliły dziewczęciu to, czegoby 
nie dała największa odwaga i niczem 
niezachwiana moc ducha.

Prawie zawsze, dostawszy się na szczyt 
góry, siadali oboje pod skalą, opodal zaś 
zostawał stary góral, gotowy w razie 
potrzeby nieść im swoje usługi. U stóp 
ich roztaczał się przecudowny widok 
pokrytyoh zielenią dolin z rozrzucone- 
mi tu i owdzie domkami, które z tej wy-



Tkniętym chorobą umysłową, którą me
dycyna mniej grzeczna w swej otwarto­
ści, niż greczyzna, nazywa po prosto
„manią wielkości”.

Przedwcześnie trochę, bo jeszcze a 
trament nie zaseohł na papierze, podpi­
sanym przez samego tylko Makenoni, 
przedwcześnie odmalował Etiopię, czyli 
Abisynię, uśmierzoną pod protektora­
tem włoskim.

Wreszcie wykrzyknął owo przesław­
ne „Ciris romanus snm“, przekazując ie 
jako własność dla każdego obywatela 
włoskiego.

Dumę swą z potęgi, do jakiej dopro 
wadził Włochy, usprawiedliwiał za­
szczytem, jakim są powtórne odwiedzi­
ny cesarza niemieckiego Wilhelma z ca­
łą rodziną.

W końcu twierdził, że Włochy są z 
natury swej takiem państwem, iż wszy­
scy atakowaliby je niezwłocznie, gdyby 
nie było Blinem i sprzymierzonem z sil- 
nemi. .

Z tonu, jakim się odzywają dzienniki 
francuzkie o tej mowie, z tonu, wolnego 
od oburzenia, a nawet rozdrażnienia, 
daje się wyprowadzić wniosek, iż nie 
czują Bię one rozczarowane tern orę­
dziem miniateryalnem, w obae mających 
jakoby nastąpić zmian w Btosunksch z 
Włochami na lepsze. Nie łudziły się one 
znów tą nadzieją, i dla te go „Temps“ 
tak streszcza swój pogląd na mowę Cris- 
piego.

„Jest ona bardziej interesująca niż 
zadawalająca, uwydatnia się w niej o- 
sobą męża stanu, któremu nie można 
przynajmniej zarzucić, że nie wie, czego 
chce, i owszem z mowy tej widać, że 
stanowczo, możnaby powiedzieć upar­
cie, dąży on po tej drodze, jaką sobie 
wytknął.“

Czczemi więc były owe wieści, że na­
stąpi zmiana frontu między Włochami 
i Francy ą. ___ _________________

Kronika polityczna.
Węgry. Na ostatniem posiedze­

niu parlamentu węgierskiego wnosił mi­
nister skarbu, Waeckerle, projekt bud­
żetu na rok 1890, przedstawiającego się 
wyjątkowo świetnie, gdyż po.uwzglę­
dnieniu wszystkich dochodów i rozcho­
dów, wykazuje zaledwie 4(0,c00 gulde­
nów niedoboru.

Taki stan węgierskich finansów, jak

twierdził minister, zawdzięczać należy 
energicznym środkom, jakie przedsię 
bierze p. Tisza względem ściągania za­
ległości podatkowych, które dawniej, z 
roku na rok powiększając się niepomier­
nie, przyczyniały się do ogromnego wzro­
stu ogólnej cyfry niedoborów.

Niemcy. ,.AUgemeine Zeitung“ 
piszę z Berlina: „W tutejszych kołach 
politycznych panuje ogólne przekona­
nie, że zjazd utrzymał się do końca w 
charakterze prostego aktu grzeczności 
sąsiedzkiej, który może dobrze wpłynąć 
na stosunek obu państw, lecz głębiej 
sięgających zmian w położeniu politycz- 
nem nie przewidują."

Tenże organ powiada: „Przez zwią 
tek z Austryą i Włochami z jednej stro­
ny, przez porozumienie z Anglią z dru­
giej, polityka nieirecka jest obecnie tak 
związaną, że o porozumieniu się z Ro- 
syą w tei chwili mo.vy być nie może, 
nawet pod pozorem kontynuacyi pośred­
nictwa, które niegdyś sprawował „ucz- 
ciwy mekler.“

Przy wymianie myśli, o ile miała miej­
sce, mogło chodzić głównie o zwalczę 
nie podejrzenia, jakoby Niemcy, które 
pozawiersły przymierza jedynie w calu 
ubezpieczenia się od napaści ze Wscho­
du i z Zachodu, cbciały je wyzyskiwać 
na stawianie przeszkód polityce Rosji 
w granicach uprawnionych jej interesów. 
W każdym razie przyjęcie, zgotowane 
w Berlinie dostojnemu gościowi, dowo 
dzi, że panuje tu gorące życzenie utrzy­
mania dobrych stosunków z Bosyą, i że 
obecne położenie międzynarodowe nie 
wyłącza przyjaznego obcowania między 
monarchami."

Francja. Zwołanie francuskiej 
izby deputowanych nastąpi w dniu 11 
lub najpóźniej w 12 ym przysz. miesi» 
ca. Wszystkie niemal grupy republi­
kańskie, nauczone doświadczeniem prze­
szłości, przygotowują projekty, mające 
na celu przywrócenie powagi obredcm, 
tak często w ubiegłem czteroleclu parła 
mentarnem zapoznawanej przez warcho­
łów politycznych. Kilka projektowa 
nych regulaminów przewiduje możliwość 
skandalicznych zajść, jakie prawdopo­
dobnie nieliczna garstka bulanżystów 
będzie się starała wywołać, i natych­
miastowe podaję ku ukróceniu nadużyć 
środki. Przewodniczący obradom ina 
mieć nadal do rozporządzenia . znaczną 
ilość kar dyscyplinarnych, których sto­
sowanie zamknie bezwątpienia usta lu­

dziom zlej wcli. Między Innemi, trzy­
krotne a bezskuteczne przywołanie do 
porządku pociągać' będzie za sobą odję­
cie dyet sejmowych w ciągu paru mie­
sięcy, oo bnlanżystom, pozbawionym 
dawnych subwencyj, srodze może się 
dać we znaki.

Król Milan w Czasie swego pobytu w 
Paryżu nie przestaje być ofiarą repor­
terów wszelkiego kalibru, którzy na 
wyścigi ogłaszają rozmowy z ex królem 
Serbii. Jeden z nich wyciągnął Milana 
na zwierzenia finansowej natury, Które 
świadczą, iż ix król,—tak przynajmniej 
zapewnia reporter, — pozbawiony jest 
wszelkiej pomocy materys lnej se stro­
ny rządu serbskiego. Dochody Milana 
stanowi tylko ta cząstka listy cywilnej 
króla Aleksandra, którą syn ojcu do­
browolnie ofiarowuje. A jednak—miał 
dodać Milan-zacząłem panować w Ser- 
bi\ gdy była krajem niemal barbarzyń­
skim i zrobiłem z niej pańuwo europej • 
akie. Zresztą za stary jestem, aby ra­
chować na czyjąkolwiek wdzięczność.

Sprawy uiellwe.
Po długiej, zbyt długiej zapewne 

przerwie, bo aż cztery miesiące trwają 
cej, zebrała się wczoraj zuów sekeya 
rzemieślnicza, dla wznowienia swych co 
dwutygodniowych narad.

Jak niedobre jest w rezultatach tak 
długie przerywanie posiedzeń, dowodem 
było wczoraj nieliczne zebranie człon­
ków, snąć wielu odwykło już, skutkiem 
upływu dłuższego czasu, od bywania na 
sesyach, które jeżeli nie zawsze prowa­
dziły do widzialnych rezultatów, do wy 
konywania przedsiębranych projektów, 
to przecie zawsze przyczyniały się dziel­
nie do wyjaśnienia wielu pojęć w spe- 
cyalnych sprawach, związanych z do­
brem naszego rękodzielnictwa.

Sekeya przeszło pół roku mozolnie 
napracowała się nad kwestyą przy­
szłych szkół fachowych, jakkh zapowie­
dziane zostało otwarcie przez rząd — i 
spodziewała się, że sweini wnioskami, 
wskazówkami, życzeniami, przyłoży się 
do ich orgaoizacyi, wprzód swe poglądy 
przesyłając na zjazd techników, mająey 
się odbyć w Petersburgu.

Tymczasem rzeez cała została przy­
śpieszona przez władze i już dnia 26-go 
czerwca zatwierdzone zostały w radzie 
państwa typy dla szkół przemysłowych,

jakie mają być zakładane zarówno w
Cesarstwie, jak i w Królestwie.

Obecnie na skutek zapytania przez 
generał-gubernatora i kuratora war­
szawskiego okręgu naukowego, p. pre­
zydent miasta Warszawy nadesłał ode­
zwę do zarządu Towarzystwa o wskaza­
nie, jakiego typu szkoły przemysłowe 
mogą być najodpowiedniejsze dla War­
szawy.

Zamierzone przez rząd szkoły prze­
mysłowe dadzą się podzielić na trzr 
główne kategorye: średnie techniczne, 
do których wymagana jest od kandy­
datów kwalifikaoya z 5 ciu klas girnaa- 
zyalnych, niższa techniczne z kwalifika­
cją z ukończenia szkoły trzy klasowej 
powiatowej i rzemieślnicze s kwalififca- 
cyą z ukończenia jedaoklasowej askoly 
miejskiej.

Szkoły te zasadniczo się różnią od 
projektowanych przez sekcyę rzemieślni­
czą, gdyż lekcye odbywają sią w olch 
w porze dziennej i przeważnie są dla 
dzieci, sekeya zaś pragnęłaby szkół nie­
dzielnych wieczornych, dh czeladników 
urządzonych, i uzupełniających uzdol­
nienie warsztatowe.

Rozpoczętych w tym kierunku prac, 
sekeya nie przerwie, lecz je doprowadzi 
do końca, w nadziei, że stanowić one 
mogą bardzo przydatny materyał do 
projektowania wszelkich zmian, jakie 
się dadzą w przyszłości wprowadzić w 
organizacyi szkół rzemieślniczych.

Odpowiedź dla p. prezydenta wyprą» 
cuje delegacya, pod przewodnictwem ps 
J. Kilua, dyrektora szkoły rieoiieślni- 
ezej.

W dalszym ciągu sesyi, p. Makowiec­
ki, przewodniczący, odczytał, według 
spostrzeżeń p. 8t. Hiszpańskiego, spra­
wozdanie o sze wet wie na wystawie pa­
ryskiej.

Największe zalety posiada obuwie 
angielskie. Paryż zalany jest tandetą, 
zwłaszcza wiedeńską, i obuwie warszaw« 
skie może mieć powodzenie. Jeden s 
przedsiębiorców tutejszych prowadzi też 
korzystny handel, sprzedając obuwie 
warszawskie w Paryżu z zyskiem 8- ch 
rubli na parze.

Posiedzenie zamknięto wczoraj o g. 
10 i pół wieczorem.

Fundusz, złożony na urządzenie ba­
zaru rzemieślniczego, powiększony zo­
stał wniesieniem dwóch udziałów 25 io 
rublowych przez p. Pomorską i p. Oicł- 
żyńkiego. —

czy ów krajobraz był tylko, że tak po­
wiem, dla zakochanych podnietą do roz­
budzenia wyobraźni—prawdziwe skarby, 
skarby uczuci», których nie zdoła za­
ćmić czarna chmura albo mgła wieczor­
na zasłonić, mieściły się w ich sercach— 
te zaś bogactwa posiadały większą po­
nętę i piękność niż najwspanialsze wi­
doki uroczej przyrody. Czasami pogrą­
żeni w długiem dzmaniu, sięgnęli myślą 
w przyszłość tak jasną, cudną i zachwy­
cającą, iż wszystkie rozkosze świata 
wydawały się przy niej marną ułudą, 
czasami znów oblókłszy swe myśli w ży­
we słowo, dzielili się wzajemnie dozna- 
nemi wrażeniami.

— O jakże pięknem jest życie!—mó­
wił młodzieniec, patrząc z zachwytem 
na swoję ukochaną.

— O tak, życie to szczęście!
— A jednak tego szczęścia jam nie- 

znalazł dawniej. Istnienie moje wpraw­
dzie upływało cicho, spoki jnie, bez tro­
ski i kłopotów; jeżeli mi silniej serce w 
piersiach zabiło to tylko dla sztuki, 
gdyż prądy mego uczucia nie przekro­
czyły granic artyzmu—dopiero od chwi­
li ujrzenia ciebie, poznałem jakiemi 
skarbami Bóg obdarzyć może człowie­
ka.

— To samo i ze mną miało miejsce. 
Fod opieką ukochanej matki egzysto­

wałam niby owo stworzonko, dla które­
go promień wiosennego słońca stanowi 
jedyne dobrodziejstwo żywota, nie wie­
dząc, że w nas samych jest źróiiło praw­
dziwej rozkoszy,.

— Najdroższa moja, kiedy wyjawiasz 
swe myśli, kiedy określasz pragnienia 
duszy, w wyrazach przez ciebie wymó­
wionych słyszę oddźwięk własnych mych 
pojęć i zachceń.

— Czyż może być inaczej... jam two­
ją Julianie.

— Tak, tyś moją na wieki; węzłów 
które nas łączą nic rozerwać nie zdoła.

I w rozmowach tych pełnych czułych 
wynurzeń przechodziły długie godziny, 
dopóki zapadający zmrok nie zbudził 
zakochanych do rzeczywistości.

Należało powrócić lecz i wtedy na 
wet nadzieja zobaczenia się następnego 
dnia łagodziła przemijający smutek w 
chwili rozstania.

Wszakże owo jutro miało przynieść 
ze sobą nowa na zobopólnej miłości o- 
parte rozkosze.

Tym sposobem dni ićb żywota upły­
wały w ciągłym zachwycie upojenia nie- 
znającego żadnej goryczy.

Tożsamość myśli i wyobrażeń zlały 
ich dusze w jednę całość; raz tylko gdy 
Julian przemówił z zapałem o wszyst- 
kiem co Bkłada prawdziwą pomyślność 

człowieka, nieprzypnszozając cieni wśród 
'ożywczego światła, ona rzekła:

— Przyznaję ci słuszność. W świecie 
na który patrzymy, w rzeczach podpa­
dających pod zmysły, dwa wylane dla 
siebie serca mogą znaleźć niozem nie 
zachwiane szczęście, ale po za tym świa­
tem jest jeszcze coś tajemnego, niezba­
danego, strasznego — coś, czego myśl 
lnd?ka pojąć nie zdoła, rozum nie do­
cieknie, nauka nie rozjaśni, i to właśnie 
stanowi ów ciemny punkt w życiu naj­
szczodrzej od losów uposażonej istoty.

— Nie pojmuję droga Zofio, zkąd ci 
przyszła podobna myśl — odpowie mło­
dzieniec.—Życie nasze jest torem, z któ­
rego żadna nadprzyrodzona siła wyko­
leić wiekowego pochodu nie zdoła. Czę­
stokroć wprawdzie ludzie stąpający po 
tej drodze cierpień i katuszy, doznają 
strasznych zawodów, lecz cierpienia 
przez jakie przechodzą, wypływają z 
własnej ich winy. Oddal od siebie wszel­
ką troskę o przyszłość, wszakże ja z to-1 
bą będę, a potęgą mojego przywiązania 
potrafię uchylić od ciebie czarę goryczy.

— Ozyliż wątpię o twej miłości, ozy- 
liż przypuszczam choć na chwilę, aże­
byś nie znalazł w sobie dość siły do 
zwalczenia przeszkód tamujących mój 
pochód. Oparta na twem ramieniu, kro­
czyć będę z ufnością po świecie żywota, 

wiedząc, iż nic złego mnie nie spotka» 
lecz powtarzam ci raz jeszcze: są grani­
ce, po za którami kończy się działalność 
ludzka, a najsilniejsza wola zostaje u- 
bezwładnioną.

— Wytłómaez się jaśniej...
— Mówię o świecie nadprzyrodzony w 

o tajemnicach ukrytych przed ogółem: 
zimny rozsądek odtrąca je z pogardą 
pomimo, iż one częstokroć wpływają na 
losy naszego przeznaczenia.

— W każdym razie są to baśnie wy« 
tworzone wśród bujnej wyobraźni ludu. 
Prawo natury określa przemiany przy*  
rody, po za tern prawem nie ma nic zu­
pełnie. Wrażliwe usposobienia lubują 
się w owej fantastycznej krainie 
więc też i tobie najdroższa moja nie 
dziwię się wcale, że bierzesż fikcyę za 
prawdę, szukając po za krańcami rze*  
czywistej egzyBtenoyi znikomych mar 
wyobraźni.

— Niestety, ja muszę temu wierzyć.
— Musisz, a dla czego?
— Gdyż przekonanie swoje opieram 

na faktach prawdziwych, dotykalnych««
— Na faktach?
— Tak jest, jam widziała rzeczy ni«»

pojęte, dziwne, straszne!
I opowiedziała narzeczonemu legen­

dę o „towarzyszach broni“, a następnie



’Kronika Petersburska
—-o—

Do akademii sztuk pięknych w Pe­
tersburgu, przyjęto na rok szkolny bie­
lący 49 ludzi młodych. Według wyznań 
Przyjęto: prawosławnych 83, katon­

ów 8, lutrów 7, ormian gregoryanów 
I-go i jednego sektants.

Na drodze żelaznej Mikołajewskiej 
dokonywane są obecnie próby kornuni - 
kacyi telefonicznej pomiędzy Petersbur­
giem a Moskwą.__________

Zarząd główny do spraw prasowych 
udzielił p. A. T. Rudzkiemu pozwolenie 
na wydawanie w Petersburgu miesięcz­
nika speeyalnago p. t. „Płodowodstwo“.

Pani Marcella Sembrioh Kochańska, 
w grudniu r. b. przybędzie do Rosyi i 
da jeden koncert w Petersburgu i jeden 
w Moskwie.

Truppa dramatyczna Meiningeńska 
przez cały przyszły post wielki dawać 
będzie przedstawienia w Petersburgu.

Zarząd miasta Petersburga podjął 
Starania o otwarcie w Petersburga cen­
tralnego rynku rybnego, jaki zaprojek­
towanym został na wszeebruskim zjeź­
dzić rybackim. .

W magazynie Ryohtera w Petersbur­
gu, jeet od paru dni sprzedawanym a- 
parat do leczenia suchot za pomocą 
wdychania powietrza ogrzanego do wy­
sokiej temperatury. Aparat ten do 
która Wejcherta, nowo wynaleziony, 
wprowadza do płuc powietrze ogrzane 
do 160 stopni Gelsiusza, które bezwa­
runkowo w tern natężeniu niszczy mi­
kro organizmy powodujące suchoty i co 
zatem idzie, uwalnia od choroby płuc.

Zarząd główny pocztowy, chcąc za­
pewnić akuratne doręczanie adresatom, 
korespondencyi zwyczajnej, nie aseku­
rowanej, postanowił działalność listo- 
noszów sprawdzać od czasu do czasu 
za pośrednictwem urzędników poczto*  
wych, którzy mają w tym względzie in­
formować się u adresatów.

Zastosowanie fotografii w procesie Ro • 
kossowskiego i Sp. skłoniło sąd okręgo­
wy w Petersburgu do urządzenia w gma­
chu swoim gabinetu do zdejmowania fo 
togramów. Za przykładem sądu peters­
burskiego ma pójść sąd okręgowy w 
Moskwie.

Z miasta i kraju.
* Lieytacya, Pojutrze w zarządzie 

kowunikacyi lądowych i wodnych od 
będzie się lieytacya na oddanie robót 
na kanale Augustowskim w gub. Su 
walskiej.

Lieytacya rozpocznie się od sumy 
9,906 re. ___ __ _____

♦ Koncert W dniu 4 listopada, o 8-aj 
wieczorem, odbędzie się w salach redu­
towych koncert, na dochód b. profesora 
instytutu, p. Lityńskiego, ciężką dot­
kniętego niemocą-

W koncercie tym prsyjmą udział naj- 
piersze siły nasze artystyczne, Baroe- 
wicz, Michałowski, Schloetzer, Aloiz, p. 
Rzebiczkowa, oraz primadonoy drama­
tu i komedyi, pp> Noirct i Wisnowska.

* Zarząd kolei nadwiślańskiej w Pe­
tersburgu zawarł z p. Leopoldem Sot- 
kiewiezem, b. urzędnikiem b. komisy i 
rządowej przychodów i skarbu Króle­
stwa a następnie ministeryum skarbu w 
Petersburgu, obecnie naczelnikiem wy­
działu rachunkowego kolei południowo 
zachodnich, układ o objęcie przez niego 
kierownictwa rachunkowości drogi.

♦ Pomoc lekarska. W ambulatoryum 
szpitala św. Ducha przychodzącym cho­
rym udzielają bezpłatnej porady lekar­
skiej ordynatorowie szpitala:

Dr. Bączkiewicz od godziny 10 do 11 
rano, codziennie — w chorobach we­
wnętrznych;

Dr. Sokołowski od gedz 11 do 12’/» 
rano, w poniedziałki, środy i piątki, w 
chorobach gardła, krtani, nosa i uszu—i 

Dr. Nencki od Lej do 2 ej codzien­
nie, w chorobach organów moczo-płcio- 
wych.

* „Moskiewskie Wiedomcsti ' dono­
szą, iż do rady państwa wniesiony zo­
stanie wkrótce projekt nowej ustawy 
fibryczno-przemysłowej, która wejdzie 
w wykonanie d. 1/13 lipca 1890-go r. 
Zgodnie z projektem, poprzednie przy­
wileje, objęte dawną ustawą, mają być 
zniesione, Tak n. p. zniesiony będzie 
przywilej cpłacania świadectw giełdo­
wych, służący osobno zakładającym no­
we fabryki i t p.

Oprócz, tego do ustawy w^ezone zo­
stały święto zrewidowana przepisy o 
pracy małoletnich i kobiet w fabrykach. 
Jednocześnie z wydaniem ustawy za-

czną obowiązywać przepisy o odpo- 
wiedzialnoćol właścicieli za wypadki z 
robotnikami. Według istniejącego pro­
jektu, postanowiono pomiędzy innemi 
zobowiązać właścicieli do składania w 
izbach skarbowych pewnej sumy, odpo­
wiednio do liczby robotników, pracują- 
cych w fabryce. Z sum tych utworzony 
będzie rodzaj funduszu emerytalnego. 
Wreszcie w nowej ustawie zmienione 
będą przepisy o wyrabianiu przywile­
jów na wynalazek. Nowa ustawa wpro 
wadzona będzie początkowo w Rosyi 
Europejskiej, a następnie w innych miej- 
scowoś aach państwa.______

* W rozkazie p o. oberpollcmajstra za­
mieszczono, co następuje: Polecam komi­
sarzom cyrkułowym wykazać domy, w 
których właściciele nie prowadzą.sko­
rowidzów do ksiąg ludności stałej i nie­
stałej, juk również i kontroli wydawa­
nych mieszkańcom kartek meldunko­
wych przy zmianie mieszkań i zebrane 
w tym względzie wiadomości zakomu­
nikować w ciągu dni 7-iu wydziałowi 
gospodarczemu—z wyszczególnieniem, 
ile należy przygotować książek oddziel­
nie na skorowidze, a oddzielnie na kon­
trole kartek meldunkowych. Księgi te 
właściciele domów będą nabywać jedy- 
nie za zwrotem kosztów, poniesionych 
na papier, druk i oprawę. Nadto korni 
sarze zwrócą uwagę: 1) ażeby do duia 
1 (13) stycznia 1893 r. takie skorowi 
dze i kontrole znajdowały się bezwa 
rnnkowo w każdym domu; 2) aby do 
skorowidzów w tych domach, gdzie ta­
kowych nie prówadżouó, zapisani zosta­
li <myiey stali i niestali mieszkańcy za 
czas od 1865 r. t, j, od ostatniego le­
ga kiego «pisu ludności; 3) ażeby książ­
ki ludności, skorowidze do nieb i kon­
trola kartek meldunkowych bjyły po­
numerowane, opieczętowane i podpi­
sali zalegalizowane; 4) ażeby wszystkie 
te księgi w celu uniknięcia niedokładno­
ści były sporządzone z jednakowych 
blankietów przygotowanych w kance- 
laryi zarządu policyjnego i 5) ażeby na 
mocy § 26 instrukcji o prowadzeniu i 
utrzymywaniu ksiąg ludności na rapor- 
ta i- zmianie mieszkania były używane 
wyłącznie blankiety, przygotowywane 
w drukarni policyjnej.

* Sesya rzemieślnicza. Jutro o 4-ej 
po południu w jednym z lokali hotelu 
słowiańskiego, odbędzie się sesya pół­
roczna obrachunkowa zgromadzenia

eubjektów jubilerskich, złotniczych Ł
grawerskich,______

* Na roboty ziemne na cmentarza
b radcowskim oraz na przebudowani« 
parkanu drewnianego, okalającego ten­
że cmentarz, magistrat wyznaczył 3,018 
rs 50 kop. od tej sumy bowiem roz­
pocznie się lieytacya po jutrze w Bali 
magistratu." \ ’

* Z robót miejskich Prowadzone od 
kilku doi przy ulicy Dzielnej roboty 
kanalizacyjne, zostały wczoraj całkowi­
cie ukończone.

Jednocześnie rozpoczęto układania 
rur wodociągowych przy ulicy Dzielnej,, 
na przestrzeni od rogu Dzielnej do No­
wolipek. _

* Z Lutni. Przy współudziale pani 
Heleny Hohedlingerzdomu Lechowicz, 
pianistki, oraz panny Józefy Stlezygie- 
równy, artystki opery, odbył się wczo­
raj w salach redutowych, pierwszy w 
bieżącym sezonie, koncert sympatycznej 
„Lutni.“

Obszerny salon zapełniła publiczność 
wyborowa, która też wychodząc z kon­
certu, wynosiła ze sobą najprzyjemniej­
sze wrażenia;* ------------ ——

* „Warszawskij Dniewnik” piszę:
Na linii kolei w rszswsko wiedeńskiej 

I warszawsko bydgoskiej,większość szla­
banów i baryer przejazdowych pomalo­
wano ьа kolory biały i czarny, podczas 
gdy poprzednio używano także i koloru 
pomarańczowego, który dopełniał w ten 
Sposób barwy państwowe.

Podobne zapomnienie jest niowłaści- 
wem, kolory bowiem biały i czarny są. 
barwami państwowemi cesarstwa nia- 
micckiegg.;.

* Z tygodnia .
W poniedziałek—szewokie święto

Robi majster..,
Preoz odrzuoił szydło, dratwę, 

Ćwieki, klajster!.,.
Stare Miasto i Zapiecek

Życiem wre!,..
Bo pan majster grosse paszcza 

W grubą gręl..
* * .*

Wtorek— całkiem—nieszozególny
Był w Warszawie...

Dsszoz rzęsisty lał przez dobę 
Całą prawie.

Słychać było wyrzekania, 
Nawet—płaci!.,.

szczegóły okropnej nocy, którą w zam 
ku wyszyńskim przepędziła.

W miarę jak epizody owego wypad 
ku grupowały się w jej myśli, oblicze 
dziewicy tphnąoa dotąd upojeniem mi­
łości, przybierało wyraz ponury i zło­
wieszczy, oczy jej jasne, urokiem szczę­
ścia promieniejące, zabłysły złowrogo, 
na pogodne czoło zbiegły fałdy zwątpie­
nia i grozy, data zadrgały konwulsyj 
nie...

Julian nigdy owej ukochanej w podo­
bnym stanie nie widział.

Przerażony tym objiwem chorobliwe­
go stanu duszy, nie śmiał jej przeczyć, 
.nie żnalazł odpowiednich wyrazów na 
zbicie cbłodnemi wyrazami rozsądku po­
rywów dziki, j fantazji—bo jakież ro 
sumowanie zdolnem jest ostudzić pod 
nietę rozgorączkowanych myśli.

Odprowadziwszy dopiero Zofię, wy­
jawił pani Z** ” i hr. G***  swoje oba­
wy, lecz tak matka jak i opiekun uspo 
koili go.

—- Córka moja — rzekła pierwsza — 
podlega łatwo postronnym wpływom 
zbyt bujnij imaginacyi. Wrażliwa jej 
natura przyswaja sobie bezwiednie u- 
twory własnej wyobraźni, ale to uspo­
sobienie pochodzi jedynie z nerwów, i 
mam przekonanie, iż upływający czas 
ułagodzi je i usunie.

— Tymbardziej gdy aiłość doda ma- wistnienia najgorętszych pragnień ser- 
rzycielce nowego bodiks, do wejścia na ca, żegaali uiebatyesno Alpy, jako miej 
drogę rzeczywistości. Od ciebie panie sce błogich pamiątek i pełnych czaru 
Julianie głównie zależy wyprowadzenie wspomnień.
mej pupilki z zaczarowanego koła złud. Kilka miesięcy upłynęło od chwili 
i fjntazyj: Zakochani bywają zwykle powitania stron rodsinaych, Konieczna 
najlepszymi lekarzami na podobnegoro- j przygotowania do mającej się odbyć uro­
dzaju choroby.

Uspokojony powyższemi słowami mło­
dzieniec, przyznał im słuszność, tymbar- 
dziej, że jego narzeczona nie popadła 
już więcej w ów stan egzaltacyi i zda­
wała się zupełnie zapominać o przyczy­
nach, jakie ją do chwilowego rozdraż­
nienia pobadziły.

Nadchodziła też pora wyjazdu w ro­
dzinne strony,

Szwaj carya, ów kraj rozkoszy dla 
wielbicieli cudów przyrody, był im pod­
wójnie drogim jako wspominek najmil­
szej w życiu chwili. Tu nastąpiło ich 
spotkanie, tu po raz pierwszy poczuli w 
sercach swych zobopólną miłość, tu 
wreszcie losy obojga utrwalonymi zosta 
ły; wrażenie nawet strasznego niebez­
pieczeństwa przez jakie przeszli, miało 
dla nich niewypowiedziany urok, ono 
bowiem wpłynęło głównie na poznanie 
się i zbliżenie dwóch oddanych sobie i- 
stot.

Chociaż więe chwila powrotu do kra­
ju dawała im nadzieję rychłegourzeczy-

swoję pupilkę, zbyt wiele dał dowodów 
życzliwości dla całej rodziny, ażeby ty­
le ważna uroczystość, mogła mieć miej­
sce bez niego; oczekiwano więc s łatwą 
do pojęcia niecierpliwością przybycia 
hrabiego, tymczasem tygodnie mijały, & 
bolesna choroba nie pozwoliła mu przy­
jechać.

W końcu pani Z***  odebrała z 
Kaliskiego list, w którym dotknięty nie­
mocą starzec donosił o zupełnej niemoż­
ności odbyeia tej dalekiej podróży.

Wiem ile zależy młodej parze — pi­
sał — na uskutecznieniu tak gorąco o- 
czekiwanych zamiarów, wiem również, 
iż niechcieliby wstąpić na nowę drogę 
życia bez mojego błogosławieństwa, dla 
tego też proszę was wszystkich do sie­
bie: niechaj uroczystość ślubna odbę­
dzie się w Wyszynie.

Nie podobna było odmówić tej proś­
bie, po dopełnieniu zatem niektórych 
zmian w uczynionych dotąd przygoto­
waniach, pojechano do rezydencji hra­
biego.

Jeżeli pani Z*** miała jeszcze jakie
obawy o zdrowie swojej córki, to tako­
we musiałyby usiać w chwili przybycia
do znanego nam z początkowej nsracyi
pałacu. Zifia zajęta rozmową z narze-

i czonym, nie dała niczem poznać, że ta.

: czystości, dopełnienie niezbędnych form, 
zajęły młodzieńca, wszelki zaś pozosta­
ły czas poświęcił narzeczonej,

! Do dóbr pani Z* ’‘ w gub. Podolskiej 
’ gdzie mieszkała wraz z matką jego uko­
chana, zajeżdżał osęsto. Ile razy Zofia 
usłyszała brzęk dzwonków pocztowych, 
uczuoie niewypowiedzianej rozkoszy na­
pełniało jej serce — miłość bowiem dla 
Juliana wpływała zbawiennie na do­
tychczasowe usposobienie młodej dzie­
wicy. Daleka od poddawania się czczej 
złudzie wybujałej fintazyi, żyła rzeczy­
wistością. Blade dawniej oblicze zakwi­
tło rumieńcem zdrowia, zamdlone spoj­
rzenie nabrało blasku, a odcień smętnej 
tęsknoty znikł z wypogodzonego czoła. 

Wydocznie miał słuszność opiekun 
mówiąc, iż miłość najlepszym bywa le­
karzem na wszelki? nerwowe cierpie­
nia. Jedna tylko okoliczność stawała 
na przeszkodzie rychłemu spełnienia ich 
życzeń, a tą był atak pedagry hrabiego 
G***,  który przeciągając się nad miarę 
odwlekł dzień ślubu. Zbyt on kochał
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Ludek kichał wciąż okrutnie 

Apsikl... Atszl...
* *

Przykrą wielce dla warszawian 
Była—-środa! ••• 

Na ulicach—błoto grzęzkie 
Po pas—woda!...

Pustki straszne na koncercie
Bo kto żyl? 4,£ gjg oiosooęi,,

Przed ulewą mknął do domu 
Co miał sił! tB*"  , y. I ■

* * * -1

W czwartek znown—rozpacz wielu 
Ogarniała.,.

Palić w piecu—już niejedna
> ; : Z matek chciała..
Żydkom w „kuczkach“ młodym, starym, 

Marzły nosy!...
Darli się też przez dzień cały— 

W Niebo-głosyl...

W piątek— oiepło jak wiosenne 
Zgiełk na mieście!...

Na konoeroie trzeba w „Lutni“ 
Być niewieśoiel...

W październiku—dzień pogodny, 
Toż to—zysk,

To też w sali, było tłumno 
Nawet ścisk!,..

* *

Dziś—sobota!.., pisać o niej 
Trudno zgoła!...

Co się stanie?... któż przewidzieć 
Rano zdoła?

Może słońce gnać nam plecy... 
A nuż... deszos!...

Brrr!... na sarnę myśl o słocie— 
Czuję—dreszcz! et« 

Carlo.

* Na wystawę starożytności nadesła­
li dziś: p Antoni Daszewski zgub. Sie­
dleckiej, szkatułę, skórą krytą » żelaz 
nym „A jonr‘! okuciem z XVI w. p. Na- 
rzymski Stanisław, tabakierkę szkla­
ną i miniaturę w srebro oprawną z 
XVIII w. p. Stanisław Siennicki, wielki 
klucz żelazny, roboty „rocooo“ od skarb­
ca z XVI w., łańcuch żelazny z XVII 
w., z dawnego klasztoru Kartuzów w 
Gidlach i duży klucz z końca XVII w. 
Ks. Władysław SiarkowskizKijówpod 
Pińczowem, pas poiowiezny paschali- 
sowski, kielich srebrny w stylu gotyc­
kim z napisem „Georgius Archidiako- 
nus Lnblinensis hoc opus fecit anno 
148C,“ oszacowany na 600 rs. i pieczęć z

w 

tązłotemzXVII w. p. Wanda Karpińska/ 
zegar z markateryą ibronzami z czasów 
Ludwika XV, pamiątka po ks. Józefie 
Poniatowskim, wreszcie ks. Łasicki, 
prałat kolegiaty Łowickiej, krzyż ced­
rowy z napisami greckiemi z X go w., 
lichtarz srebrny renesansowy włoski z 
XVI w,, Ohryzmał kardynała Kadzie 
jowskiego z 1702 r., portret biskupa 
Szembeką, wreszcie cztery ornaty.

Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 10; wczo­
raj w południe ciepła stopni 14.

Odebrane łupy, w wydziale śledczym 
znajdują się następujące przedmioty, ode­
brane od osób podejrzanych: 2 szpady, 23 
książek rozmaitej treści, sakwojaż czarny, 
przyrząd do CByszozenia rewolweru, my 
delnicska cynowa, czapka okrągła, rzemie­
nie do bagażu, 22 naboje rewolwerowe, 
zamek z kluczem, pudełko z instrumenta­
mi chirurg:oznemi, trzy brzytwy, lewarek 
do rwania zębów, dwa syfony, nożyce wy­
gięte i 5 sztuk obcęgów.

Kradzież marek. Policya zajęta jest po­
szukiwaniem niejakiego Lewinsona, który 
skradl 2,812 marek pruskich z kantoru 
Rothmila i zbiegł.

Wysłano za nim listy gończe.
Odbicie złodziei. Wozoraj z wydziału 

śledozego w ratuszu, transportowano kilku 
złodziei, którzy odsiedzieli wyrok, do Grój- 
ea na pobyt.

W pobliżu wsi Ochota, na stróżów kon­
wojujących napadłc kilkunastu łotrów, 
krzy uwolnili złodziei.

Byli to: Michał Reozke, Władysław Świ­
derski, Stanisław Kraszewski, Kazimierz 
Telenga, inaczej przezywany Józefem Za­
borowskim i Teodor Mikułach,

Policya śledcza usilnie poszukuje tak sa- 
mych napastników, jak i odbitych zło­
dziei. '■ ,

Nagła śmierć. Właściciel majątku Ba­
bice, gminy Bliznę pod Warszawą, Kwiryn 
Cholewiński nagle amari.

Śledztwo zarządzono.

Smutny wypadek. Przed kilku dniami 
piesek pokojowy pokąsał 4 letniego syna 
obywatela a Siedleckiego p. Henryka de 
Rosenwerth.

Po kilku godzinach, zauważono w psie 
pewne niepokojące objawy i przywieziono 
go na obserwację do lecznicy p. Ko tłu baj a.

Ten ostatni zauważywszy oznaki adra-

sanego chłopczyka odesłać na kuraoyę do, domu rodziców swej narzeczonej i nie

pokazał więcej, pozostawiwszy konie w 
Majdanie.

Kiedy nie przybywał długo, ojciec 
panny młodej ogłosił zebranym, że z po­
wodu niezależnych okoliczności, ślub się 
nie odbędzie, prosił jednak zebranych 
gośeś, aby się nie rozjeżdżali i bawili 
wesoło. jsio V wńtini .8

Muzyka zagrała, wesołe pary puściły 
się w pląsy i ochocza zabawa przetrwa­
ła do rana, pomimo, że pan młody się 
niepokazał wcale: nikt go też nie szu­
kał.

Część gości już się rozjechała z rana, 
gdy dano znać do państwa K, że nie­
doszły ieh zięć leży bez życia pod omen*  
tarzem. Udali się więo wszyscy we 
wskazane miejsce i tu nkazał się im 
straszny widok.

Swiderski z poderżniętem gardłem, 
w ślnbnem ubraniu, spoczywał pod wro­
tami cmentarza.

Jak widać z przeprowadzonego na 
miejscu śledztwa, nieszczęśliwy czło­
wiek poderżnął sobie gardło scyzory­
kiem, skutkiem czego moono się zranił, 
ale życia jeszcze nieodebrał. Tarzał 
się więc po piasku, łaził koło cmenta­
rza na czworakach, aż wreszcie z bólu 
i rozpaczy postanowił zadać sobie cios 
stanowczy. Ów cios drugi, w gardło, 
był tak silnym, że Boyzoryk sig złamał, 
ostrze znaleziono z jednej, strony trupa, 
obsadę z drugiej.

Kiedy narzeczony tarzał się we krwi 
i oddawał ostatnie tchnienie, zebrani 
goście najlepiej się bawili, urządziwszy 
tym sposobem wesołą stypę pogrzebo­
wą». ____

Ä różnych stron.
X Wrażliwi czytelnicy. „Kölnische 

Volkszeitung“ drukowała niedawno wielki 
■ romans, który nie zakończył się ślubem, 
i bohaterowie bowiem nie mogli się porozu­
mieć i postanowili się rozejść Otóż czytel- 
nioy tej gazety wzięli tak daleoe sprawę 
tych dwojga iBtot do Beroa, iż poczęli zasy­
pywać redakoyę listami, żądająo dalszego

d ra Bujwida, że jednak nie ma tegoż w tej 
obwili w Warszawie, p. de Rosenwerth, 
postanowił udać się a synem do Pasteura.

Odnaleziony. We wczorajszym numerze 
„Dziennika11 podaliśmy wiadomość o aa- 
gadkowem zniknięcia Nemezyueza Graliń- 
skiego z pod nr. 56 przy ulicy Śliskiej. 
Obecnie zaznaczamy, że Graliński z powo­
łania czeladnik piekarski, rzeczywiście nie 
był w mieszkaniu przez oztery dni, ale po­
wrócił, znalazłszy sobie miejsce w piekarni 
na Starem Mieście.

Uszkodzony tramwaj. Wczoraj o godz. 
7-ej wieczorem wagon dążący z Leszna, na 
roga Bielańskiej i Tłomackiego wyskoczył 
z szyn i osiadł na bruku.

Jak się okazało, przyczyną wykolejenia 
się było pęknięcie osi.

* Z powiatu Żytomirskiego. (Zwi 
„Dziennika Dla 'Wszystkich^.

Do wsi Szwftjkówki przy błąkał się 
niewiadomo zkąd łoś Otoczony przez 
włościan, nie mając gdzie uciekać, rzu­
cił się do rzeki „Gniłopiat“ —• i tu je­
dnak nie dano mu spokoju. Na łódkach 
zaczęli go ścigać włościanie i służba z 
młyna p. Mirowieza, tak, że biedny łoś 
zmuszony był płynąć ciągle przy brze­
gu. Jeden ze znajdujących się w łodzi, 
człek śmielszej znacznie natury, wsko­
czył łosiowi na grzbiet i przypłynął na 
nim do samego brzegu, tu zaś zarzucił 
pas na rogi odurzonemu zwierzęciu i w 
ten sposób zaprowadził je do zabudo­
wań p. Mirowieza, gdzie się znajduje.

.. ■; ^4- y‘

* Dramat rodzinny. „Gazeta Lubel­
ska” piBze: Dzierżawca folwarku Laty- 
czyn w ordynacyi Zamoyskich, Włady­
sław Swiderski, miał się ożenić z pan­
ną K., rodzice której zamieszkują Btale 
w Majdanie Księżupolskim w powiecie 
Biłgorajskim, siedlisku zarządu kluczo­
wego ordyaacyt

W dzień przeznaczony na ślub, czyli 
w dniu 6 b. m. narzeczony z całą swo 
ją rodziną jako to: matką, braćmi i sio 
strami przybył do Majdaau, gdzie przy- -
SX?40 ’’r’ra’’i“la dtSĆ

niwy pi.ol0M

XVIII w. b. kolegiaty Pileckiej; p.Hiero-1 dzające wodowstręt u psa, zaleci! poką- 
aim Cieszkowski, makatę wschodnią, li | lanego chłopczyka odesłać na kuraoyę do

JakieS układy pieniężne trwające »"'7 * " I”.
między panem młodym i jego rodziną, “ g? 7 * w
przyprowadziły go widocznie do rozpa^1"1,^^’ aawarJ? 0Ostał «•«£*  
czy, albowiem kiedy się zbliżał czas mft?asń8^ . m’sd,4\ ₽‘» P»aną • (

miejscowość tyle dla niej pamiętna do- 
znanemi wrażeniami, zachowała w umy­
śle młodej dziewicy poprzednią swą 
grozę; owszem przeciwnie, wszystko, 
począwszy od błyszczącego wyrazem 
szczęścia spojrzenia, aż do weBołego u*  
śmiechu, tchnęło w dziewczęciu rado­
ścią, rozkoszą i zapomnieniem o wszel­
kich troskach codziennego życia.

— O tak, miłość ją uzdrowiła! szep­
tała do siebie uradowana matka, pa­
trząc na ożywione oblicze swego dzie­
cięcia.

Hrabia powitał serdecznie drogich 
gości. Cierpienia jego o tyle zmniejszy­
ły się, że mógł bez wysiłku przyjąć u- 
dział w poufnej pogawędce; wprawdzie 
nie wstawał jeszeze z fotelu, to jednak 
nie stanowiło żadnej przeszkody, ażeby 
nie mógł uczestniczyć przy ślubie, który 
miał się odbyć w pałacu kaplicy.

Staraniem troskliwego opiekuna wszy 
stko wśród starożytnej siedziby Górow­
skich, uległo radykalnemu przeobraże­
niu, przeistoczono rozkład mieszkań, u- 
sunięto dawne portrety i przypominają­
ce legendowych bohaterów zbroje—o- 
brąz zaś przedstawiający spotkanie to­
warzyszów broni, został wyniesiony do 
dalszych mniej uczęszczanych części 
pałacu.

Skutkiem zmiany miejsca, w którem 
miał się odbyć obrzęd ślubny, należało 
poczynić niejakie starania, 1 tym sposo­
bem naznaczony poprzednio termin u- 
legł pewnej zwłoce.

Czas oczekiwania tyle pożądanej dla 
zakochanych chwili, zapełnionym został 
to przechadzką po wspaniałym parku, 
to wreszćie przesiadywaniem pod cie­
niem drzew ogrodowych. Młoda para 
znalazła zawsze coś sobie do powie­
dzenia, wymiana bowiem myśli przy 
chodzi z łatwością, gdy dwie istoty 
stworzone dla siebie, dzielą Bię BWemi 
uczuciami, a wszedłszy na tor warzeń, 
nadziei, zachwytów, bujają w kraiuie 
szczęścia, niezaćmiouej żadną chmurką 
smutku, troski lub zaniepokojenia.

Takie było położenie osób do niniej­
szej historyi wchodzących, gdy pewnego 
wieczoru Zofia po zajmującej rozmowie 
z narzeczonym, pożegnawszy matkę i 0-
piekuue, dążyła do pokoju, który w pa­
łacu zajmowała. Rozmarz one dziewczę fjnvncnami mi ritn..nl/\ •doznanemi wrażeniami, stąpało zwolna 
przez długi krużganek nie zważając na

powrócić, lecz wśród labiryntu mnó- 
Btwa korytarzy, zgubiła drogę.
Zapadła noc nic pozwoliła jej przy 

pomocy ostatnich brzasków słońca roz­
różnić położenia owej miejscowości, a 
podręczna lampka, jaką w swej dłoni 
niosła, słabe tylko i niepewne rzucała 
światło do koła. Zatrzymała się na 
chwilę, nie wiedząc w którą Btronę wy­
padzie jej obrócić swe kroki, gdy nagle 
wśród czarnego tła nocnych mroków, 
ujrzała rzesz wstrętną!

Przed nią stał Jan Chryzostom Boń- 
eza. Odkryta przyłbica rycerza po­
zwalała widzieć jego twarz bladą, tru­
pią, okropną; wyciąguięta naprzód rę 
ka zdawała się przyzywać nieszczęśli­
wą ku sobie...

Był to ów legendowy obraz wynie­
siony z rozkazu hrabiego w najodleglej­
sze skrzydło pałacu. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności, świetlany promień goreją- 

ś cej lampy padał wprost na ohydną po 
stać, zostawiając w cieniu inne przed­
mioty.

obrany kierunek i dopiero gdy minął! Skutkiem podniecenia wyobraźni bie- 
pewien przeciąg tnasu, spostrzegła, że dne dziewczę zdawało Bię słyszeć, jak z 

• • • • ust widma wyszły następujące wy­
razy: ;

— Chodź! chodź! chodź!

Zimny dreszcz przebiegł po jej ży- 
ach.

— Chodź najdroższa! powtórzył głos. 
Przerażona patrzyła wciąż nie mogąc 

słowa przemówić.
— Czyliż mnie nie poznajesz? jam 

twój narzeczony.
— Precz odemnie, nieobeę cię wi' 

dziećl krzyknie przejęta doprowadzoną 
do szału trwogą, Zofia.

Tymczasem straszne widmo postąpił® 
ku niej.

— Musisz iśtl ■— zawoła rozkazują­
cym tonem — tyś moją, ty do mnie na*  
leżysz, nic nas rozłączyć nie zdołał

I okutą w stal prawicą chwycił ni 
wpół omdlałą.

Uczuła jak zgniły powiew mogilnej 
pleśni owiał ją swem zatrutem tchnie*  
aiem... -

Wśród cieniów nocy rozległ się roz­
dzierający krzyk:

— Julianie! matkol ratujcie!
Poczem niezdolna przenieść dłużej 

straszliwej każni, padła zemdlona a*  
ziemię.

znajduje się w przeciwległej części 
gmachu.

Zdumiona swoją nieuwagą chciała

• • A

(Dokończenie nastąpi).
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x Skuteczne lekarstwo. Pewien an 
glibańsfci pastor w Cornwallu gniewał się 
niezmiernie o to, źe pobożni, obecni w 
świątyni, obracali się za każdym razem ku 
drzwiom, gdy ktoś ze spóźniających się 
wchodził. Pewnej niedzieli zatem, wszedł 
szy na kazalnicę, rozpoczął od następują­
cej przemowy: „Kochani bracia! Widsę ze 
smutkiem, źe w nabożeństwie przeszkadza 
wam usprawiedliwiona aresstą ciekawość, 
a mianowicie: kto taż po was jeszcze do 
kościoła przychód ii? Otóż, aby tego uni 
knąó, każdego, kto się spóźni, będę wam 
wymieniał z imienia i nazwiska,a wysiądź­
cie spokojnie i nie cdw? aeajcie głów wa 
szych.“ Poozem rozpoosął kazanie. Wkrót­
ce jednak obosni w kośoiele usłyszeli nastę­
pujące zdanie: „Gdy się to już stało... far­
mer Stubbins z żoną i córką .. gdy się to 
stało...“ Btubbinsowis osiedli przerażeni, 
a kazanie potoczyło się dalej. Po chwili 
historya się powtórzył*:  „Tak więc ów 
kraj, płyoąoy miodem i mlekiem, zawojo 
wali... Samuel Curtis i Wiliam Diggle...“ 
'Zawstydzona gmina słuchała kazania z na 
tężoną uwagą, a paBtor przerywał je sobie 
od czasu do czasu, wymieniając wchodzą 
cych, z których każdy stawał czemprędzej 
w kąciku lub siadał w ławce cichutko. 
Skuteozne to lekarstwo popsuła jednak pa­
rafianka, pani Simone Gdy bowiem dama 
ta weszła, a pastor zawołsł w zapomnie 
niu: „Pani Sitnons z pcd „Czerwonego 
Lwa“ w nowym kapeluszu/1 wszystkie ko­
biety, jakby na nomendę, odwróciły się ku 
drzwiom.

X Książe Bismarck nie jest zbyt wiel­
kim zwolennikiem teatru. Gazety berliń­
skie obliczają właśnie, iż od czasu jak pia­
stuje urząd ministra pruskiego, nie widzia­
no go w teatrze więcej, jak dwanaście ra­
zy — i to zawsze tylko na nadzwyczaj­
nych przedstawieniach galowych. Około 
roku 1860 ukazywał się Bismarok czyściej 
oczom widzów teatralnych, seczegółniej zaś 
lubił wówosas uczęszczać do teatru „Wall- 
nera“. Pewnego razu pojawił się tam 
wraz z Beustem, późniejszym ministrem i 
kanclerzem austryaokim. Obaj bawili się 
wówczas wybornie na monodramie p. t. 
„Nowa bluetka“, wykonanym przez aktora 
Helmerdinga, który pociesznie opowiadał 
kłopoty dyrektora teatru. Od roku 1865 
Biaaiarck prawie zupełnie przestał do tea­
trów uczęszczać, albowiem w ciągu tego 
czasu widziano go tylko dwa razy: dnia 
11 czerwca 1879 r. (przedstawienie a o- 
kazyi złotego wesela pary cesarskiej) i
obecnie dnia 11 października 1889 roku 
(wielkie galowe przedstawienie). W obu 
tych razach, kanclerz pojawił się w wiel­
kim uniformie generalskim i siadał w tak 
zwanej „małej loży“, zakryty przed na­
trętną ciekawością widzów.

X Janek Rozpruwacz znów się ode­
zwał. Prezes komisyi czujności, która się 
utworzyła od roku w Wbitechapel, celem 
odnalezienia śladu mordercy kobiet, otrzy­
mał list podpisany яJanek Rozpruwacz,” w 
którym piszący oznajmia, iż nie popełnił 
jeszcze ostatniego morderstwa, ale 18-go 
października zabierze się na nowo do robo 
ty, dlatego też коппвуа powinna się mieć 
na baoznośoi. Ciekawa też rzeoz, czy uda 
się kiedykolwiek policyi londyńskiej wy­
kryć sprawcę tych ohydnych zbrodni.

X Przezorna mama. Do jednego z 
większych miast niemieckich przybyła w 
tych dniach na dłuższy pobyt matka z cór­
ką i stanęły w hotelu, a gdy poproszono je 
o wpisanie się do książki przyjezdnych, 
mama pod nazwiskiem dodała:

„Żona kupca z córką panną (lat 19-cie, 
30,000 marek posagu, włosy jasne, nosek 
zadarty, dołki w policzkach, żadnych wad 
fizyoznyoh, ani znaków szczególnych).я To 
się nazywa przezorna mama,

X Fatalizm narzeczonej. We wsi 
Idzest na Bukowinie, otruła się w tych 
dniach znana w całej okolioy z urody 
19-to letnia córka wieśniaka Aleksandra 
Natańnki, Magdalena, Powodem do ron*

paozliwego kroku był fatalizm, jaki piękną 
dziewczynę śoigał. Chłopcy z okolicy sza­
leli za nią i corat? oświadczał się któryś o 
jej rękę. Skoro tyłku jednak dziewczyna 
przyjęła oświadczyny, zdarzało się zawsze 
zajście, która stawało na przeszkodzie ślu­
bowi. Pierwszy narzeczony zmarł nagle 
na krótki czas przed weselem; czterech na­
stępnych zabrano do wojska, dwóch utonę 
ło przypadkiem; jeden, jak się wykazało, 
miał już żonę w Besarabii, a dwóch oofo.ę- 
ło się z powodu małego posagu. W ten 
sposób dziewczyna wciągu krótkiego życia 
mojego była dziesięć razy zaręczona.

1 rzed kilku tygodniami oświadozył się jej 
jedenasty konkurent, wesele miało się od­
być na wiosnę, gdy naraz narzeczony po­
tajemnie wywędrował ze wsi. Opuszczona 
dziewczyna, doprowadzona do rozpaczy 
tern niepowodzeniem odebrała 3obie życie, 
nie czekając na dwunastego narzeczonego, 
któryby może nareszcie poprowadził ją do 
ołtarza. NEKROLOGIA.

■f W dniu 21 b. m., to jest w ponie­
działek, odprawi się żałobne nabożeństwo za 
duszę ś. p, Józefy z Dahnalów i Piotra Dem 
bińłkich, w kościele Wszystkich Świętych 
na Grzybowie, o godzinie 9 ej zrana, na 
które pozostający rodzice ś. p. Józefy, za­
praszają krewnyoh i życzliwych. 21ź4

*j*  Ś. p. Elżbieta z Frąckiewiczów Ku 
CZyńska, żona werkmajstra ślusarskiego, 
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona 
śś Sakramentami, zakończyła życie w dniu 
18 października 1889 r., przeżywszy lat 33. 
W głębokicm smutku pozostały mąż z je- 
dynem dziecięciem, oraz rodziną zmarłej, 
zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych, 
na nabożeństwo żałobne, odbyć się mające 
w dniu 20 b m., t. j, w niedzielę, o godi. 
9-ej rano, w kośoiele Wszystkich Świętych 
(na Grzybowie), a następnie na wyprowa­
dzenie zwłok, w tymże dniu i a tegoż ko­
ścioła, o godzinie 1 ej i pół po południu na 
cmentarz Powązkowski.

f Ś. p. Kwiryn Cholewiński, właśoioiel 
dóbr Babice, przeżywszy lat 55, zmarł w 
Babicach dnia 17 października 1889 r.

Wyprowadzenie zwłok z kościoła św. 
Aleksandra w dniu 20 b. m., to jest w nie­
dzielę, o godzinie 3 ej i pól po południu 
na cmentarz Powązkowski.

Nabożeństwo żałobne, odprawi się w po­
niedziałek dnia 21 b. m. w górnym koioie- 
le św. Aleksandra, o godzinie 10-ej rano.

t Ś. p. Michał Benon Ferencowicz, 
artysta-malarz, zakończył życie dnia 18-go 
b. m., przeżywszy lat 27.

Nabożeństwo żałobne odbyć się ma w 
kościele Narodzenia Najśw. Panny Maryi 
przy ulicy Leszno w niedzielę, to jest dnia 
20 b. m,, o godzinie 9-ej i pól zrana, wy­
prowadzenie zwłok z tegoż kościoła i tegoż 
dnia, o godzinie 4 ej po południu na cmen­
tarz Powązkowski. ■

-j*  Za duszę ś. p. Zuzanny z Biedrzyń­
skich Geneli, zmarłej dnia 3-go paździer­
nika r. b. w m. Koniecpolu, odprawione 
będzie w kościele Przemienienia Pańskiego 
(Pokapucyńskim) przy ulicy Miodowej, w 
dniu 21 października, to jeBt w poniedzia­
łek, nabożeństwo żałobne o godzinie 10-ej 
zrana.

*1*  W dniu 20 -ym października r. b., 
to jest w niedzielę, o godzinie 9 ej zrana, 
w kościele powązkowskim, odprawioną zo­
stanie msza święta, za dusze ś. p. Heleny i 
Karola Pawlikowskich, a to z legatu przez 
niegdy Helenę Pawlikowską uczynionego, o 
ozem rektor kościoła Powązkowskiego in­
teresowanych zawiadamia,

Z prasy ruskiej.
* W „Nowoje Wremia“ (4886) czyta­

my: Pan Crispi na jakimś bankieciku w 
Palermo, wypowiedział mowę, w któ­
rej obszedł się bez żadnej ceremonii nie 
tylko ze współczesnemi, dobrze znanemł 
faktami polityCznemi, ale i z samą hł-

sto.-yą nawet. Pan Crispi jest bo tego 
przekonania źe dla obrony własnej, wol­
nej się jest uciekać do najbezczelniejsze­
go choćby kłamstwa.

Pan pierwszy minister włoski dowo­
dził, źe nie jest wcale odpowiedzialnym, 
za dzisiejsze fatalne położenie ekono­
miczne kraju, a j ego polityka międzyna­
rodowa—nie, jest bynajmniej niewolni- 
czem czołganiem się u nóg Niemiec. 
Pan Crispi /popierał augumentacyę swo­
ją tem, źe Włochy »noszą się z inuemi 
mocarstwami, jako równy z równym, źe 
cesarz Wilhelm U, był w Rzymie „w 
charakterze przyjaciela" a nie rozkazo­
dawcy (?l), Włochy chcą być silne, dla 
tego szukają związków z silnymi— nie 
chcą też by ć narażone na napad." Teraź­
niejsza polityka gabinetu kwirynalskie- 
go „jest konieczną dla potęgi i istnienia 
Włoch/' oątjjg

Wszystko to niezmiernie jest cieka­
we, ale nąjeiekawiizem to, co p. Crispi 
prawił o świeckiej władzy Papieży, Zu­
pełnie zapomniawszy, albo też kłamiąc 
zapomnienie, że historya starożytnego 
Rzymu do czasu ukazania się papieży 
w charakterze ms-narchów świeckich, 
nie ma nic zgoła łącznego ze współcze 
snemi dziejami Italii, p. Crispi utrzymy 
wał, że władza śfdecka papież ów była 
tylko—„epoką prze chodnią w historyi 
Rzymu,“ z czego w ypływa naturalnie 
wniosek, że obecna dynasty  a sabaudzka, 
prawa swoje do poniadaaia wiecznego 
miasta, przyjęła bezpośrednio od.... Ce­
zarów rzymskich!,..

To coś zupełnie no we, coś co przypo­
mina oWa stawatne podręczniki histo­
ryczne franco z kie, w których za Ludwika 
XVIII i Karola X, nio wspominało się 
ani słówkiem o pierwszej rewolucyi 
francuskiej, i w których Napoleon ,,Bu 
onaparte", przedstawianym (był jako 
„konstabl króla francuskiego.“

Trudno jest zaiste uwierzyć, czy pan 
Crispi wygłaszał swoją na owę w normal­
nym stanie ducha. Ludzie przekonani 
o swej prawości, nie uciekają się do tak 
nędznego fałszowania praw dy historycz­
nej i współczesnej, nie wpadają w takie 
sprzeczności, jak: że Włochy poszukują 
związków z silnymi, dla teg&, iż same są 
silne, i żc włosi powinni mu być wdzięcz­
ni za to, że cesarz Wilhelm przybył do 
Rzymu „w charakterze przyjaciela nie 
zaś władcy, rozkazodawcy.,.”

P. Crispi dowodził także, źe przymie­
rze z Niemcami i Kustro-Węgrami jest 
dla Włoch niezbędnem, bo inaczej Wło­
chy sfawszy się państwem wielkiem, 
znalazłyby się odosobnionemi. Zdrowo 
myśląca część narodu włoskiego, nie u 
wierzy temu przecie. Wiadomo wło 
choin dobrze, że dla ojczyzny ich do- 
•tępnemi były zupełnie inne przymie 
na, zupełnie inne kombinacye politycz­
ne i że dzisiejsze zawieszenia się Italii 
u ogona dwóch sojuszników potężnych, 
jest po pierwsze, nie takim wielkim zasz­
czytem, a powtóre, może łatwo doprowa­
dzić do tego właśnie «odosobnienia/’ 
którego tak się pan Orispi obawia.

Najzupełniej niepotrzebnie, a z wi­
doczną dla siebie krzywdą, rząd kwi- 
rynalski postępowaniem swojem ściąga 
na siebie niezadowolenie Francyi i Ro- 
syi, nie zastanawiając się wcale nad tem, 
że nie jest bynajmniej niemożliwym ta 
ki zwrot wypadków, gdy oba wspomnio- 
ne państwa postawią Włochy w poło­
żeniu bardzo trudaem, samą tylko obo 
jętnośeią swoją w kwestyi zwrotu Rzy 
mu Papieżowi, w kwestyi zwrotu, zapro­
jektowanego przez jedno z mocarstw, 
zmuszonych zapewnić sobie poparcie 
poddanych swoich katolickich.

Co do odpowiedzialności za ekono­
miczną ruinę Włoch, to ta spada całko­
wicie i wyłącznie na miniatury urn p Ori- 
spi, jawnie nieprzyjazne Francyiizlek 
kiem sercem trwoniące ogromne Bumy, 
na wzmaganie zasobów wojennych kra­
je, który sam togo woale nie potrzebu­

je, a robi to co robi na rzecz Niemiec i
Aostro ■ Węgier.__________

* „Nowosti“ oodają szczegóły doty­
czące założenia szkoły politechnicznej 
w .Petersburgu. Projekt ten opracowany 
został przed kilku laty, obecnie zaś zaj­
mie się nim zjazd techników.

„Koaieczność założenia nowej wyż­
szej szkoły technicznej,—piszę gazeta, 
wypływa przedewszystkiem z tego, źe 
wciąż wzrastająca liczba młodzieży, 
kończącej średnie zakłady naukowe, nie 
znajduje dla siebie miejsca w istnieją­
cych dotychczas wyższych szkołach fa­
chowych. W roku np. 1883, ukończyło 
siódmą klasę szkół realnych 1,215 ucz­
niów; z tych podało prośby do instytu­
tu technologicznego 625, podczas gdy 
miejsc wakujących było 100. Następne 
lata pod tym względem były jeszcze 
gorsze. Można bez błędu przyjąć, że 
rocznie przecięeiowo 500—700 uczniów 
Bzkół średnich nie dostaje się do zakła­
dów wyższych z powodu braku miejsca. 
Tymczasem przemysł krajowy wymaga 
coraz więcej uzdolnionych specyalistów. 
Zresztą wiadomo jeBt powszechnie, że 
nie wszystkie zakłady wyższe technicz­
ne przygotowują odpowiednio praktycz­
nie wykwalifikowanych techników.

„Nie myślimy krytykować istnieją­
cych szkół technicznych — piszą daloj 
„Nowosti’—chcemy jednak zwrócić u- 
wagę na jeden jaszcza, zaniedbany do­
tychczas typ szkoły fachowej.

„W szkole technicznej zamierzano pro ■ 
wadzić trzy lata kurs teoretyczny — a 
rok praktyczny, przyczem słuchacze by­
liby obowiązani przepędzać wakacye w 
ciągu całego swego pobytu w szkole 
przy budowie kolei żelaznych, w fabry­
kach itd. Do każdego przedmiotu miał 
być wybrany odpowiedni podręcznik, 
leiicye zaś stanowiłoby tylko uzupełnie­
nie i rozszerzenie zawartych w nim wia­
domości, które każdy słuchacz winien 
gruntownie przestndyować w ciągu ro­
ku. Przy wykładzie zamierzano zwra­
cać uwagę przedewszystkiem na zwię­
złość, tak aby cały kurs mógł być u- 
kończony w ciągu 8 miesięcy. Na egza­
minu zaś przeznaczono tylko dwa tygo­
dnie. Sam sposób wykładu wedle pro­
jektu szkoły politechnicznej różai się 
wielce od ogólnie przyjętego.

„Projektodawcom chodzi o to, aby 
nadać wykładowi cechę pomocniczą o- 
bok samodzielnej pracy ucznia w labo- 
ratoryach i kształceniu za pośrednic­
twem książek. W ten sposób z 30—35 
godzin, przeznaczonych tygodniowo na 
zajęcia, poświęcono godzin lekcyom 10 
do 18; resztę miała zajmować praca w 
laboratoryaeh itp.”

—O —
Zawiadamiam kogo to obchodzić mo­

że, że z zapowiadanem wydawnictwem 
Bucyklopedyi powszechnej, drukarnia 
moja (Warecka 14) nic wspólnego nie 
ma.

J6»ef Sikorski.

TELEMAMMY
.DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH."

Wiedeń 18 października. (7W. 
Ag. Pil.). Rumuński minister spraw 
zewnętrznych, Lahowary, odbył wczo­
raj całogodzinną konferencyę z hr. Kai- 
nokym i powraca jutro do Bukaresztu.

Wiedeń 18 października. (ZW. 
Ag. Pól ) „Fremdenblatt” donosi, że 
pożyczka bułgarska nie została dotąd 
zawartą w Wiedniu. Toczą się dopie­
ro układy.

Wiedeń 18 października. (Tel.
Ag. Pół.). Wspólne narady ministeryal
ne miały na oelu pilne potrseby kultu



sry wojskowej, gospodarczej i sądowej, na oczy, żon a ciężkff’skora, daiora drób 200 kop. Brukiew 120—150 korzec. M8r- 
' ---- L , chew 120 — 150 kop. kcrzec. KartoflePisedewsaystkiem wzięto pod rozwagę f nych troje, 

żądanie węgrów, co do zmiany w na­
zwie armii wspólnej, następnie obrado­
wano nad stosunkami handlowemi z Ru­
munią, w końcu nad sądowniotwem kon- 
salarnem.

Wiedeń 18 paździoru. (Tel. Ag. 
Pół.). Z Budapesztu zapewniają, że 
gdyby Tisza w Wiedniu żądań węgier­
skich nie zdołał obronić, upadek jego 
byłby nieuniknionym.

W iedeń 18 październ. (Tel. Ag.'
Pół.) Czasopismo „Belona,“ które za­
częło świeżo wychodzić, rozbierając i- 
stctę potrójnego przymierza, przycho­
dzi do wniosku, ie Austrya w przymie­
rzu tern gra rolę puklerza, osłaniające­
go grzbiet Niemiec, że powinna ona ra­
czej dążyć do wyrównania różnic, dzie­
lących ją z Rosją.

Pary i 18 paździor. (Tel. pr. D. D. 
W,). Książe Aleksander battenberski, 
spędziwszy całe popołudnie z księciem 
Ferdynandem koburskim, odjechał z 
powrotem do Gracu.

t Potsdam 18 października. (Tel. 
Ag. Pół.). Cesarz i cesarzowa niemiec­
cy wyjechali wczoraj o 11-ej wieczorem 
pociągiem nadzwyczajnym do Monzy.

Paryż, 19 października. (Teł. pr. 
„D. D. W.“) Książe Fedynand Kobur- 
ski wczoraj w teatrze , Vaudeville“ spo­
tkał się przypadkowo z królem Mila­
nem i rozmawiał z nim dosyć długo.

Książe Ferdynand w sobotę uda się 
prawdopodobnie do Schenhonse

Zaprzeczył on kategorycznie wszel­
kim pogłoskom o przypisywanym mu 
projekcie zaciągnięcia pożyczki i o- 
świadczą, że jedynym celem jego podró­
ży jest chęć odwiedzenia krewnych.

| Nr. 84 Ogrodowy - Perchełt Juli’*,  ■135—JfiO kop. korscc Buraki 150—180 

ilioryfi—15 kop. sstuka Owoce. Arbuzy 
7 I 

; kop, Melony 50—100 kop. Winogron kra­
jowych funt 5—15 kop, zagranicznych 
25 — 80 kop. G masek funt 7'/,—25 kop., 

aTablek 5 —10 kop. funt Śliwek 8 kop.
nt. Duża solówka ta. 1, mała 60 kop.

mąż sparaliżowany, dsieci drobnyt *h , kop. Pomidory 15—60 kop. kopa. Kala- 
czworo. Jiory 5—15 kop. sstuka Owoce. Arbuzy

Nr. 40 Złoi a, Wójcik Małgorżata, 30-40 kop., wyborowe i duże 75—100 
mąż sparaliżowany, dzitici drobnych.........................*
troje.

Nr. 6 Krochmt dna, Ida Klapę?,, wdo­
wa, dzieei drobny ch czworo.

Nr. 65 Nowolipie, Gbrzy dowski Jan, 
żona ciężko chora, dzieci drobnych 
czworo.

I Nr. 10 Gołębia, Jaduchowsk*  Stef«- 
nia, wdowa, shorr, drieei drobnych 
troje.

Nr. 5 Gołębia, Leja Bei», wdowa, 
dzieci drobnych pięciioro.

Nr. 37 Pawia, M;ye Paulina, wdowa 
ciężko chora, dzieci drobnyclh troje,

Nr. 39 Miła, Fajga Lew, wdowa, 
dzieei drobnych troje.

Nr. 14 Praga Mosl ciewska, Jakowlew 
Apolonia, wdowa, dzieoi drobnych pię­
cioro.

Nr. 22 Szmulowizi us, Marcinkowska 
Aleksandra, mąż chc ry, dzieci drobnych 
pięcioro.

Nr. 21 Marienszta d, Kalinowska-Miv 
rya, wdowa eiężko chora, dzieci drob> 
nych dwoje, matka »tara.

Nr. 112 Nowa Pr aga, Podgórska Jó­
zefa, wdowa, ehoira, dzieci drobnych 
czworo.

N. 116 Czerniał cowska, Zagoździan 
Teofila, chora z nv jżem, dzieei drobnych 
troje.________________ ■ i>S i ■

Doktór HZ. Zawadzki po­
wrócił. Nowy S’ wiat 41. Choroby we- 
wnętrzne i dziec inne od 4—6. 1869

— Dentysta Wlad. Zie­
liński po zw iedzenhi klinik i xakła-| 
dów naukowy cb w Paryża, powrócił. 
Senator sita Bfr. 4 róg Miodowej.
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Tnrgi zbożowe.

i» psa.

Odesa, 17 pażdsier&ika W dniu »lisiej- 
płaaiły tutaj:

Piizenica;
sasdcmierka białe? . od 85 de 102
wgim» żółta. . . ’ 9j 86 108
osim*  eserwonn. . • M 84 |> 103
osim*  besarabnk* » 85 >1 103

i gryk*  . . ; « a >1 82 108
Zyto . . ’ . 4 w 59 9> 71
Owias. . e , • 2? 60 tę FO
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Ceny bez zmia ny, pokup slaby.
Wrocław, 17 października. Pszenicabaz 

im,, biała ‘67- 183 »,, żółta !66- 
i 82 m,, świeża biała--------------m., żółta
------------ m,

li fiu: b. zm.jloso 1^9^—170 ss, na de 
«lawę: b.zm., najmżdsi-listop. 171 00 m., 
aa listopad-grudzieć 170.00 » , na kwia- 
oień maj 170 m.

Jęczmień 30' -16^», 
Owies 148 —16iO as.
Groch 140—165 ku
Wszystko u. 1,000 kg,
Rzepak wybi >rowy 288—296 mrk^ i 

średni 274—2T9 m., gorwy 258 —
264 m.

Olej mepakoz y październik 70 08 as.# 
pagda.-listopad §6.OLS m. aa 100 kg.

BerllB, 17 pażdaieraika. Pszenica (żółta;; 
b.zm., pażda. listopad -84 75 m>; kwie» 
cień maj 194 50 m.

Syto: wyżej, pafdz - listopad 166 50 m. 
kwiecień-maj 168.7 5 m.

Owies: pażd, -listop. 152 00 ®. aa tonę,
Olej raepiowy: na październik 65.49 m.

Wladeś 16 paidziera. Pszenica: wyżej, 
piaoono aa josień fL. 8 e, 52, na wiosnę 
d 9 e. 05.

wyżej su > jesień £L 7 C. 63 sa IGO kg.
. U . -rs» ,

HSWpYork, 16 pafda Psaenies: eaer- 
wona ozima h. zm., loco 857t ?ł,; pażdz. 
?4łĄ <s>, grudzień 8 i1/, a,

Kukurydza ćO^.o mąka 2 d. 85 % 
ss busze!

„Rektyfikuoya warssawska" pUaoi » ty 
godniu bieżącym za wiadro 100*  okowit;, 
c aksyzą 10.50 ra.

CM» akowtty Z dnia 18 października. 
Brak dowozów z powodu świąt u izrae. 

litów.
Hamburg, 16 pażdziern. Spirytus słabo, 

dotowano aa hektolitr włącznie abeczaę 
kontraktową na priżda. i pań.-list. SS1/« 
■a listopad-gruduień 22 m, na kwiecień- 
maj 21ł/i a.

Kurs Giełdy WarszawsłcieL
■ dnia 18 b. a. 1889 r.

żądano płac

—f«=

—

—f— 
—j“* 
“ł""

Wileńskie Ziem, tt t

fetosów Zastawnych nowych. . 
„ Zestaw, m. Warszawy . 

ss LlSwidaoyjnyeh. . .
Potyak» premiowa 1-ej emiayi 

„ „2-ej emisyi .r . . _ . .
frnperyały, Półunp. (1 em. n. nrs. n. nlesra, 

z A 17 gmdnia 1885 r.)
Półimperyały stare . , , 
Marki Niemieckie . , , 
4uitryackie banknoty , . 
maki................................
Wartość rubla kred, w słocie 
Kupony celne. ....

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralny 
itacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom z powodu złych adresów.
Zkąd: Kemu:

Monety I Banknoty.

168,1

»20,3
144,6
110,8
46,2

48
83
39

— Dywrany strzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż 
uorodne, ser wety tanie, kołdry, cerata, 
nojt&nfcdj w fabrycznym 
składał .e Kiłtynowiena, 
Manew decka 1», wprost №- 
rywaiwklej. 19

Zkąd:
Otrsymaue dnia 5 (17) pańdsier.

Z Lublina Ks. WcronieoJd
Z Tewli Zorsik
Z Kazania Grass
Z BiałoBtoku Budkewics i Rite

Z Nieżyna
la

Zenger
Z Kerczy A. Bernsstein
Z Pińska Feigiu u Berkma-

Z Petersburga
na

Cytadela
Z Ssepetowki - Tantanowaka
Z Petersburga M Zeidler
Z Granicy Perewossosykow
Z Petersburga Rubinsatein
Z Petersburga Andrejew
Z Dombia Jeziorańska
Z Lowiosa J. Dudkiewios
Z Łomży Wł. Kisieluicki
Z Petersburga Pułk Meinender
Z Mińsku. Gub. Grüaberg
Z Nowo Alekandryi L. Kroshar

i.Ojjołiieizi_AdMi!tracji.
F. Ad. Mechow.. w Tomaszowie Raw 

skim, Nie odebraliśmy wcale tego listu.

■

Korespondencya prywatna.
—o—

O. D. E. Najmocniej proszę o ede 
branie z poczty drugiego listu poste- 
restante pod adresem co pierwszy. R L 

2128.

— W ambulatoryum szpital« 
Rocha, przychodzącym chorym udzie 
lają lekarze bezpłatnej parady w nastę­
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano codziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2. Od g. 11 do 12 rano w poniedział­
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani.

B. Od g. 12 do 1 codziennie w cho­
robach kobiecych.

4. Od g. 11 do 12 codziennie w eho 
robach chirurgicznych. _____

— Uczeń klasy II chłopiec zdolny, 
bardzo pracowity i prowadzący się wzo­
rowo, nie ma funduszów na opłacenie 
wpisu szkolnego i udaje się o pomoc w 
tym względzie do tych co cenią oświatę.

— Biuro informacyjna o 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier­
dziu publiczności warszawskiej:

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
17 października:

Nr. 25 Młynarska, Komorowska Ma- 
rya, mąż zmarł, dzieci drobnych pię­
cioro.

Nr. 31 Łucka, Uźyczak Antoni, chory

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

Ab.rtykały żywności-
Chleb ciągle w jednej trzyma się cenie, 

Mięso wołowe, gatunki lepsze po 12—13 
kop., rosołowe staniało o kopiejkę na fun­
cie, plad się kop. 10—li’/.. Polędwioa 
221/,—2&kop. Ozór 60- 99 kop. Psra 
cynader 20—24 kop. Catery nogi 50 — 80 
kop, Cielęcina 13—16’/s kop. Móżdżek 
kop. 15. Wątróbka kop, 30, Catery nóżki 
15—20 kop.. Baranina 7—12 kop, sto­
sownie do gatunku. Wieprzowina od sayn- 
ki 12 kop. Schab 15—18 kop. Słonina 
14-16 kop., solon». 18—24 kop Prosięta 

150 kop. Zwierzyna, S ima 12 —16 
kop. Zająoe 75—150 kcp. Kuropatwy 
50 — 60 kop. Jarząbki 30—45 kop. Prze­
piórki 30 hop. Gługzcze 100—160 kop. 
Cietrzewie 75 kop. Cyranki 8 )—85 kop. 
Dubelty 40—50 kop. Kwiczoły 25 kop. 
para. Drób: Kurceęta 25 —35 kop. Kaczki 
35 55 kop. Gęsi 75 120 k. Kury i ko 
guty 35 —15 k. Perliczki 50 kop. Indy oski 
młode 105—120 kop., stare 180—200. 
Indyki 8C0—400 kop. Giłębie 20 kop. 
Ryby żywe: szczupaki i karasie po kop. 30 
funt. Liny i karpie 25 kop , węgorze 85 
kop. Śnięte szczupaki, karasie i liny 15 — 
20 kop Karpie, leBicze i sandacze 15 kop. 
funt, łosoś rs. 1 fuit. Śledzie 2-10 kop. 
Raki 85—130 kop. kopa Nabiał: Masło 
bez aoli 27’/,—40 kop. funt, solone kop. 
30. Śmietana 80- 35 kop. kwarta, śmie, 
tanka 15—25 kop kwarta. Mleko 7’/»— 
10 kop. kwarta Serek 10—15 kop. Jaja 
rs 1.25 kopa, za parę po 4’/, kop. Jarzy­
ny: Kapusta 75—200 k. kopa, wloika 90—

Wokoło.
3erliu i d. t. 9 d. 100 m. . - .

i i.i * . .

Inne niau. ■>. B. d. t. 9 d. 100 m, 
„ , „ k. L 2 d. 100 rl

Londyn i d. t, 8 m, 1 L. . . , 
„ s k. t. 8 a>. 11. . . .

Paryisd. 1.10 d. 100 fr. . . 
„ i k. t.14 d. 100 fr. . .

Wieień a d. fi. 8 d. 100 Ł . .
„ i k. t> 4 d. 100 fi. (188-) 81,70 

?eterebug i d. t. 8 d. 100 n. . —,—• 
Fanhry Państwowa

(«a 100 n.)
Wety UkwUL Król, Pol», dnie 87,00 

a w _  n » m*łe  87,60
Końyj*  pot Wach. 1 em. 100 n. — 

,5 „ „ 9 em. 100 «,100,—
„ „ „ 8 em. 100 n. —

Roeeyjs. Po*.  Prań, c 1864 r. 1 em. — 
„ ,, „ ■ 1886 r. 9 em. —,—

aiietj Banku Państwa Boa. 1 em. —

■ *•  a a» iw a t j—u
■ k. „ t. 9 d. 100 “• (16£—). 47,90

t’65 

‘ »8,7a

?etenbug 1 d. t. 8 Ł 100 n. . r
"i1

T

y

UWAGA. Osoby, życsące odebrać któ­
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymaoyi.

Teatry Warszawskie.
Dnia 19 października.
Teatr WieJki. 

„Faust“ (występ p. Elizy 
Łitta).

Jutro: „Ooppelia“ (występ p. Maryi
Giuri). ____ _____ _

Teatr Rozmaitości.
DsUn „Skąpiec.“
Jutro: „Serafina.“ _

” Teatr JKowy~(pm «H«y Kró­
lewskiej).

Omie*  „Serce i ręka" (występ p. Zi- 
Jutro: 7,W ruinach,"zsajerowej).
Jutro: „W ruinach."
Pociątok przedstawień o godŁinie

7’/, wiecsoren.



î

Rozkład jaady na kolejach żelaznych I
od daia 18 maja 1889 r.

Warnawtks-WlMMrka.

Spieszny 8 klasy. . . 
nowy 8 klasy . . .

Oeob.-miej. 8 kl. do Piotr. 
(Powyższa pociągi łączą 
się z droga Łódzką).

Knryerski 2 klasy . .
Spacerowy do Skierniewic

Wanzaweke-SytsMiw.
Knryerski 2 klasy. . .
Osobowy 8 klasy . . « 
Oa-miej. 8 kl do Kutna
WermwskoTsrtMolita.

Osobowy..........................
Pocztowy i •
Towarowo-osob. 8 klasy 
Osobowo-towS rowy . . 
Spacerowy do Mrozów ■

Wanznwak -Petanbariki.
Pocztowy 8 kl. do Wilna, 

2 kl. do Petersburga < 
Osobowy 8 klasy . . . 
Osobowy do Białegostoku

№rfwtóla£ska da Kawie.
Osobowy ...... 
Osobowy do Lublina . ■ 

(Powyższa pcoi^gi łączą 
się z koleją Iwlugrodz- 
ko-Dąbrowską 

Pocztowy ......
NażwUhćtka ta Mławy,

Fortowy ...... 
Osobowy ...... 
Osób.-towar, do Nowe- 

gieorgiewska. , . ■
Obwodowa z Dr. Wied.

Oscbowy ...... 
Osobowy ......
Obwodowa z Br. Toreap.
Osobowy . . 
Osobowy . . ■

Odchodzą i prsytó 
godziny i mizsży
6

10
5

— г.
46 r.
20 p.p.

10 20 w
6

И
45 w
05 r.

9
9

ao w.
30 w.

6
11

10 w. 
00 w,

3
7
6

15 P-P- 05 r. 
80«.

s
9
8

20 P S
40 «
86 r.

7
1
8
9

48 ».
48 g.r
18 r, 
28 r.

15 r.
45 p.p

30 p.p.

10

46 r. il6 N %’

18 r.
28 w.

S

6
9

65 w.
— t.

4 15 P-P

7
2

06 p.₽.
60p.p.

2
S

8 15 S?.P

11
i

9

18 r. 
SS w.

21 r.

8
2

56 p4
57 p.p

SKŁAO GŁÓWNY 

PŁÓCIEN 
JAROSŁAWSKICH 

Krakowskie Przedmieście Nr. 62, 
w gmaohu Dobroczynności.

POLECA 

Bieliznę Gotową, 
Sztncski płótna Jarosławskiego, na mu­

rawie blichowanego, po 88 łokcie, za 
rs. 7.

Kołdry wełniane puszyste, po rs. 2.50. 
Kołdry watowane po rs. < 
Kołdry atłasowa po rs. 18.
13 chustek do nosa ia kop. 90.
12 ręczników kuchennych za rs. 2.10.
6 ręcznikó adamaszkowych za rs. 1.90.
Prześcieradła bez »zwu Э'ДХ* 1/» po 

kop. 90.
Sienniki gotowe 31/, ł. dług., po rs. 1.25. 
Płótno krajowe (webka), sztuka 81*/,  

łokcia, za rs. 4.50.
Sztuczka Madapolamu 817,Ł za rs. 4.50 
Sukno do prasowania, oraz do wycie­

rania podłóg, 2'/, łok. szerok., łokieć 
po kop. 85.

Chustki wełniane ciepłe po rs. 2.50.
Sukno ciechanowieckie dla 

uczniów.
Materyały eleganckie wełniane na 

•iftlopy, dolmany i pokrycia futer.
Karty wełniane na płaszcze damskie. 
Barchany kolorowe, najnow. des. 
Barchany białe różnej dobroci i 

szerokości.
Wełniane materyały na suknie, po­

dwójnej szerokości.
МГ Ceny fabryczne» ~CQ

2086

te>* KASZEI
I Zapalenie oskrzeli, Kata> 
I ry piersi, Osłabienie pier> 
| slowe. Astmę, usuwają szypkc 
I i z pewnym skutkiem Orażejkl 
| W. Buszyana są przyjemnego 
I smnku i stanowią niezawodny środek 
j I czący radykalni; wszelkie słabo« 

«ci organów oddechowych, 
dwr.naśeie granulek (drobnych ku­
leczek), dzieciom zaś 4 -4, użytych 
z rana i wieczorem, wystarczają do 
pokonania chorób piersiowyali w naj- 
silniejszy oh objawswjh.
Wyłączną hurtowa i datafiozua 

I sprzedaż Drażejek od kaszlu w Labo­
ratorium aptekarza W. Bnssya*  
na, ul. Senatorska Nr. IO. 
Bena pudełka kop. 60, z przesyłką 
na prowiacyę nie miej 8-eh pude­
łek Bu. 2.
Adres: Bussyaa, W «-ssawa, 
ul. Senatorska Nr. iu> obos Harsegc.

14 p.p.
12 w.

S
7

80 p |
45 r.

OGŁOSZENIA.

Pralnia Pospieszna 
„MARTY“ 

23. Chmielna 23.
Przyjmuje wszelką bieliznę, koronki, firan­

ki, całkowite wyprawy. Ceny możliwie przy­
stępne. 2 03

Maszyny do Szycia

I Pończosznicze 
przyjmuje do reperaoyi Mechanik

A. FRANKOWSKI
61 Sowy Świat 61.

W Warszawie. 1851

Zakład Szklarski

T. DĄBROWSKIEGO
MARSZAŁKOWSKA Nr. 143

Podejmuje sio wszelkich robót w sakres 
szklarstwa wchodzących, a mianowioie oczy­
szczenia okien na zimę i kitowania kitem i 
watą, oraz wprawia szyby po cenach 
bardzo umiarkowanych.

2025

fcc^dność i dogodność
Pierwszy w Warszawie

Zakład reperacyjny
Przerabia, odświeża, reperuje, czyft 

pierze i farbuje wszelką odzież męzką 
Fasonuje i odświeża kapelusze filcowi 
»tęzkie. Gotowa odzież męska nows 
i używana oraz przyjmuje się obsta 
iunki w zakresie krawiectwa, krój wy 
borny, MarszalkowMha 14 Ś, 
szósty dom od Ogrodu Saskiego, na 
przeciwko Hotelu Francuzkiego.

i

Wyszedł z druku zeszyt I, II i III 
podręcznika zatytułowanego:

Najlepsza Metoda
do nauczenia się w 3 miesiącach 
bez nauczyciela po niemiecku 
czytać i rozmawii ć, napisane prze» Plato 
V ReuSłnera kura wyższy, wydanie IV 
Każdy zeszyt kos tuje 19 kop., (pocztą; 
14 kop.). Wszystkich zeszytów będzie 18, 
które można nabywać we wszystkich księ­
garniach.

Skład główny u autora, ul. Świętokrzys­
ka Nr. 29 i w księgarni G- Oentnerszwera 
ul. Marszałkowska Nr. 147 w Warszawie.

2131

Ulica Marszałkowska 
Nr. ISO nowy 

FABRYKA i MAGAZYN 
Samowarów 

F. SOKOŁOWA 
przyjmuje wazali ie reperacji 
I rondle do biaisiia, posiada 
wielki wybór nowyoh, przyj- 

mnje w zamian stare.

Wyborowego gatnnsir

SZYB!
lagrowe i zwyczajne

Dyamenty szklarskie
Kit pokostowy

Silai Szklą, Porcelany, Fajansu 
i Szyb io okien *838

Aleksego Baytel 
ul. Podwal Nr. 7, 

w Warszawie. 
CENY UMIARKOWANE. 

Sprzedał hurtowa i detaliczna,

Bielnj i Mi
Kołdry watowe tyfcikowe rs. 3.50. 
Kołdry watowe satynowe rs. 4.50. 
Kołdry watowe wełniane rs. 6.60. 
Kołdry watowe adamaszkowe rs. 6.50. 
Kołdry watowe z atłasu wełnianego

I rs. 8.50.
Kołdry watowe z zagranicznego kasz 

miru rs. 10.
Kołdry watowe z atłasu jedwabnego

rs. 13.
Kołdry atłasowe jedwabne z monogra­

mami rs. 15.
Kołdry bajowe długie i szerokie rs. 2.30. 
Kołdry wełniane wyborowe od rs. 3.50. 
Kołdry pikowe od rs. 2.50. 
Kołdry kapy rypsowe rs. 3.50. 
Prześcieradła pod kołdry od rs. 1.20. 
Prześcieradła na materace kop. 85. 
Puwłoezki gotowe od k p. 60. 
Materace gotowe od rs. 3.50 do rs. 18. 
Sienn ki gotowe od rs. Ł20.
Łóżka żelazne od rs. 2.50 do is. 25. 
Poduszki gotowe od rs- 2.50 do rs. 8. 
Sztuczka webki krajowej od rs. 3.75. 

, Kaftaniki trykotowe duże kop. 75.
Kalesony trykotowe rs 120. ,
Chustki półjedwabne kop. 60. 
Pierze i Puch w wielkim wyborze, oraz 

Pt r hal Madapoiam. 
Drelichy purpur kroase.
Atłas wełniany i Atłas jedwabuy na koł­

dry, sprzedaje na łokcie bardzo 
tanio w wielkim wyborze.

Uwaga. Kilkakrotnie doświadczyłem, że 
Szanowna Publiczność, kupując podobne to­
wary w sąsiednich sklepach z moim, niezwra- 
oa uwagi na firmę i w rszie niezadowolenia 
wnosi pretensje do mnie. Mam przeto za­
szczyt zawiadomić, że wszystkie towary ze 
sklepu mego są opatrzone moją firmą i w ra- I ...
zie niezadowolenia zwrócę pieniądze w prze- świeiosó, usuwa pryszcze i krosty z twarzy 
oiągu 24 ch godzin bez pretensyi. i i rąt Cena słoika SO i_3'3 &op.

PUUDRE-SANT£iE‘.SS’pS;.- 

stająoy do twarzy. Pudełko od kop. 30 
do 50.

Wyłączna sprzedaż w Laboratoryum
Ł RAJMUNDA

%'owy Świat 1S, wejście od Jerozolimskiej 
1960

I

s.

;

Królewska Nr. 39,
w domu dawniej zarządu telegraficznego 
wprost Giełdy, 2-gi dom od Marszałkowskiej, 

2086
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ELIKSIR Międzyrzecki
OD BÓLU ZĘBÓW 

wzmacnia dziąsła i zęby 

Aptekarza E. EIGHLER
Codzienne użycie kilku kropli tego 

skutecznego eliksiru, zapobiega próch­
nieniu zębów, nadaje im prawdziwą bia­
łość, wzmacnia dziąsła i odświeża do­
skonale usta. Jest to najlepsze lekar­
stwo, które skutecznie leczy ból zębów.

Cena fl. kop. 50.
Jest do nabycia we wszystkich per- 

fumeryach, Aptekach i Składach mate- 
ryatów Aptecznych. , 7G—2108

SKŁAD GŁÓWNY
E. EICHLER, 

Aleja Jerozolimska Nr. 04, 
wprost Kruczej, w Warszawie.

Aprobowane przez Radę Lekarską. . Ę

CKÊME DIVINE ÏÏJÏtâ

KAMIENNY
krajowy i zagraniczny,

Drzewo Opalowe (twarde i sosnowe)
Hurtowo i Detalicznie

po cenach tanich, poleca
J- >JWN - JEB
JlLś®». Telefonu Nr. 573.

2062



Ważne dla pp. Myśliwych,
ANGIELSKI SZRUT HARTOWANY

ORYGINALNY 

„GHILLED SHOOT“ 
w woreczkach pięeio-funtowyck

POLECAJĄ

KRYSZTOF BRUN I SYN
w WARSZAWIE. 6G-2089

WAŻKIE DŁA DAM
Niniejszem mtm zaszczyt podaó do wiadomości, że w dniu 18 b. m. otworzyłem

Mnrezałfeowekiej, ЯГг 114. róg Złotej
M2kGl2kZYN OKRYĆ DAMSKICH 

pod firmą JŁ 'Ж1 W JE
który sowicie zaopatrzonym został, w wielki wybór żakietów. dolmanów palt i 
wszelki»go rsdząju okryć damskich, podług najnowszych żurnali. Staraniem mojem będzie 
towar w najlepszym gatunku sprzedawać po cenach nader nizklcb. Wszelkie obsta 
lunki tak z własnych jak i z powierzonych materyałów wykonywam w możliwie krót­
kim czasie z całą sumiennością. Z Szacunkiem S. LEVI.

2084

ŚWIEŻO OTRZYMANĄ

Oliwę Nicejską vićrge 
Oliwę Nicejską. Surflne 

ma zaszczyt polecić 

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH 

Wiktora Waligórskiego 
JVowy*Świat  Mr. 38, w Warszawie.

2086
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Eliksir Amerykański 
HIPOLITA MAJEWSKIEGO, 

z uzdrawiających aromatycznych ziół, wzmacnia Dziąsła 1 Zęby.
Do małego kieliszka letniej wody dolewa się 16—20 kropli eliksiru 
i tym płynem płucze się co rano usta. Wyrabia go Warszawskie 

LaWratoryum OhemSczne.
Cena flakonów kop. 75, rs. i rs. 1 kop. £0.

Dostać można w magazynach własnych Warsz. Łabor. Chemicz­
nego, 1) róg Miodowej i Senatorskiej, 2) Krak.-Przedm. Nr. 1, 8) róg 
Granicznej i Królewskiej, 4) Nalewki 31, oraz we wszystkich znacz­

niejszych składach Mater. Apteoz. i perfumeryi Bosyi i Europy.

-i-
-

MAGAZYN I FABRYKA
J. Wiedigera, Milera 

№ 3 Newe»Miodowa № 3 
(dawniej Kraków. Przedm. Nr. 19).

Poleoa wybór biżut ryi złotej, 
srebrnej i zksmieniami. Specyal- 
nośó pierśoionki i obrączki ślu­
bne. Reperaeye i obstalunki wyko­
nywają się pod osobistym kierun­
kiem. Wykończenie dokła­
dne. Ceny uizkie.

2068—1-G

Proch Myśliwski
x Fabryki Pul ko w ilka Ar- 
tyleryl B, J. Wlunera w p«. 

tersburgu
jest o 12 stopni silniejszy od wszyst­
kich innych u nas sprzedawanych i 

mniej brudzi
Nabyć można jedynie u JULIA­

NA S «'APF w Warszawie, ul. Hr.
Berga Nr. 2.

Tamże przyjmuje się wszelka broń 
do reperaoyi. 1880

Nowo-otworzony
11ШП UBIOHBW MIECimCB 

S. МШКШ
W WARSZAWIE,

ulica Hr. Kotzebue Nr. 2, ró| fcłllOfSj, IjrOSt Tel№fl.
Poleca Szanownej Publiczności świeżo wykończone: Sukienki i Pła> 

szezyki dla panienek, Garniturki fantazyjne, marynarkowe 
i P»ita dla Chłopczyków na każdy wiek, podług najnowszych 
żurnali; — oraz Bluzki, Mundury i Szynele dla uczni.

Zamówienia z własnych jako też i z powierzonych materyałów wykony­
wam podług żurnali francuzklch spiesznie po nader umiar­
kowanych cenach.

Zlecenia z prowincyi załatwiają się z możliwym pośpiechem.
Z POWAŻANIEM

2029 S. PBZłSZDZIBCKI. |

Nauka i wychowanie.
Niemieckiego języka udziela w kon- 
£X wersacyi Plato Reussner, autor najnow­
szej metody, z wykładem polskim, ruskim, 
francuzkim i angielskim. Świętokrzyska № 29.

____ ______ ______ ______ 1646
KTauczyclelka muzyki z patentem, u- 
IX dzieła lekoyi na własnym i czyim forte­
pianie. Bednarska Nr. 6, mieszkania 42.

1688

WTąjlepsza Metoda do nauczenia sió 
języka niemieokiego w 8-oh miesiącach 

bez nauczyciela, kurs niższy kop. 60, kurs 
wyższy rs. 2.

Angielska Najlepsz * Metoda dla 
samouków, obejmująca objaśnienie wy­

mowy każdego wyrazu przez Reussnera, — 
kop. 75 Skład w księgarni Gebethnera i 
Wolffa. 59
TZ orzystne nowe rzemiosła wprowadza 
.JSt. Szkoła Rzemiosł dla kobiet, Jadwigi 
Przewóskiej, Niecała 10. Krawieoozyzna i 
kapelusze pod kierunkiem pierwszorzędnych 
magazynierek. Pensyonarki przyjmują się za 
rs. 160 rocznie. 2015

Posady i prace.
Panny zdatne do staników potrzebne gą 

do pracowni Diube. Nowy Świat Nr. 66. 
2091

f«!l
pinokle, okulary 1 rajsoajgl naj- 
Jjlepszego gatunku, 85% taniej w ma­
gazynie Optyczno • Chirurgicznym Juliana 
Drehera. Szpitalna 6. Biednym po ce­
nie kosztu. Przyjmuję reperaeye. Obsta- 
łanki z prowincyi wysyłam na naohnahme 

1702
a raty lustra sprzedaje miejscowym 

11 i na prowincyę fabryka Maurycego 
Silberbergs. Rymarska 8. Z powodu istnie­
jących firm podobnych proszę uważać na do­
kładny adres i na umieszozony w wystawie 
napis „Sia raty“._____________ 1867
«jzifcatsałki samogrające w wielkim wy- 
O borze, z najnowszym repertuarem kom­
pozytorów polskich i innych oraz przyjmuje 
reperaeye takowyoh u zegarmistrza M. POZZI, 
Nowy Świat Nr. 31 (róg Chmielnej). Żądają­
cym cenniki wysełają się franco. 1672

wwsTioiimra
Oczyszczania i Sprzedaży Spirytusu 

poleca wyroby a własnej Rektyfikacyi 
przy ulicy Dobrej JATr. 18

a mianowicie:

Spirytusy, Alembiki i Wódki słodkie,
spscyalnte ssś:

Dyrektorską gorzką i Regatówkę.
W powyższa wyroby zaopatrzone są sklepy własne, oraz pierw­

szorzędne Handlu, Restauracje i Składy wódek. 9413—1978

Wysuwa:

j
1

Petrsebna jest zaraz panna do maszy­
ny, podręozne i uczennice do sukien. 

Ulioa fańska Nr. 18. mieszkania 9. 2114

Fetïæe’fen,» panna do nauki prasowania 
bezpłatnie, umiejąca pisać. Nowiniarska 
Nr. 12. 2117

DO wyrobów stolarskich i rzeź ciarek ch 
potrzebny uczeń ul. Podwal Nr. 25. m. 8. 

212S

Potrzebna zdolna maszynistka do bie­
lizny. Elektoralna 9 m. 11. 2129

Młoda osoba może znaleźć korzystne 
zajęcie przy gospodarstwie na wsi Ho­
ża 68, Stróż wskażę. 2130

lopnrj Spriott
Łóżka. żelazae meblowe z materacem 

sprężynowym i włosiennym, używane, w 
dobrym stanie, oraz wózek dzieoinny do 

sprzedania. Wiadomość u E. Dusoge. Nowy 
Świat Nr. 5 2094

^umizmaty, marki, książki kupuje,
Л.1 sprzedaje Księgarnia, Leszno 22 (wprost 

2087
Drab Noskowfeïegô“ Mazowiecką Nr. 11'.-----------

Даяветевд ii.wer*Bapum  7 Октябре iw г^ж»"

Fortepian febr. Bucholtza o 6-u okta­
wach do sprzedania za rs. 50 Farmański 
Sr. 8 m. 23.

Meble orzeohowe zielonym adamaszkiem 
kryte, 6 krzeseł, 2 fotele, kanapą i stół 
do sprzedania za rs. 60 Furmańska Nr. 8, 

m. 28. __ 2126
Za rs. 80 jest do sprzedania maszyna 

Sisgera amerykańska do szycia krawieoz- 
czyzny, i Weler-Wilsóna. Krochmalna 44, 
m. 7. _____ 2125
Szynel do sprzedania uoznia gimnazyum 

filologicznego, na lat 18. Chłodna Nr. 40, 
m. 26. 10126-2127

Doniesienia rozmaite.
Drzeworytu!», Stemple kauczuko­

we i elastyozrc natatelki, JfapiU 
metalowe po < mach niskich wykonyw® 

fabryka A. Zajkowskiego i W. Bojarski«#« 
Tłomackie Nr. 16. 1686

Zakład wyrobów koszykarskich Szy­
mona Czerniejewskiego, Nowy Świat 12, 

prócz gotowyoh robót przyjmuje wszelki« 
zamówienia i reperaeye w zakres koszykar- 
atwa wchodzące._________18^6_
jVT»j tańszy Zakład Tapioerski B. Szczy- 

‘ ’e.ia Jerozolimska, róg Kru 
Mierzwińskiego. 2072

'ĄTsjtańazy Zakł
gielskiego, Ale.ia 

ezej Nr. 81, dom Mii 
przyjmuję: strojenia, reperacyó forte- 
8 pianów, pianin; przerabiam i odnawia» 

tekowe kompletnie. Speoyalista do angiel­
skich mechanik, kształcony za granicy. Wł. 
Nowicki. Leszno 47, m. 2. 2122
Qzlifiernia Szkła i Porcelany B- Choda-
Oczyńskiego przyjmuje wszelkie rob,? ty «Н'
fierskie. Krakowskie-Przedmieśoie Nr. 73

___________________________ 00Ó _
łtedastoK tfënrÿfc


